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Van der Luebbe zatruty przez hitlerowców 


Organizm jego jest zupełnie zniszczony przez nar- 
kotyki—5 dzień procesu o podpalenie Reichstagu 


e 


Lipsk, 26 września. 

W dniu wczorajszym główny 0s- 
karżony o podpalenie Reichstagu, van 
der Luebbe przerwał głodówkę i spo- 
żył kilka kromek chleba. 

W dalszym ciągu utrzymuje się po- 
głoska, że van der Luebbe został syste” 
matycznie zatruwany przez hitlerow- 8 
ców, Žž 

Van der Luebbe w dalszym ciągu 
zachowuje się na sali rozpraw bardzo 
dziwnie a twarz jego pokryta jest 
śmiertelną bladością. 

Do najciekawszych należały w dniu 
wczorajszym zeznania Torglera, by- 
łego posła komunistycznego, 

Torgler opowiada o swem życiu. 

Chciał zostać nauczycielem ludo- 
wym, jednakże został pracownikiem 
handlowym. W roku 1916 wzięto go do 
wojska i po 5 miesiącach wysłano na 
front. Brał udział w walkach pod Ver- 
dun, a w bitwie nad Sommą został ran- 
ny. Później został radjotelegrafistą lot- 
niczym, był przejściowo w ojczyźnie, 
a zanim: wysłano go znowu na front 
Wojna skończyła się. W roku 1924 zo- 
stał wybrany do Reichstagu. 
~ Adwokat dr. Sack prosi o zapytanie 
oskarżonego, czy jego działalność nie 
była bezwzględnie legalna i czy kiedy- 
kolwiek by? członkiem centralnego ko- 
mitetu partji komunistycznej. Torgleri 
oświadcza, że nigdy nie był członkiem 
komitetu centralnego. 

Torgler stwierdza dalej, że oskarżo- 
ny van der Luebbe nie pozostawał w 
żadnych stosunkach z partją komuni- 
styczną. Van der Luebbe należał do od- 
łamu o tendencjach anarchistycznych. 
Wynika to z różnych już odczytanych 
listów van der Luebbego. Trybunał po- 
leca wymienione listy jeszcze raz od- 
czytać. a 

Na tem zakończono pierwszą część 
rozprawy, a mianowicie przesłuchiwa- 
nie świadków. 

Zkolei sąd przystąpił do przesłucha- 
nia van der Luebbego. Przewodniczący 


ia van der Luebbego. Przewodniczący 
Sfarsza kobiefa wpadła 
-do piwnicy 


Fatalny stan domów łódzkich 


Łódź, 26 września. 

(ig) Tragiczny wypadek zdarzył się 
wczoraj w godzinach wieczorowych na 
ulicy Śródmiejskiej 3, Ulicą tą przecho- 
dziła starsza pani S. Wachsbaum, za” 
mieszkała na ulicy Zawadzkiej 19. 

W pewnym momencie, gdy przecho: 
dziła ona około domu Nr. 3, obsunęła się 
krata nad oknem piwnicznem. Pami 
Wachsbaum nie zawważyła pułapki i na” 
gle wpadła w dół, 

Skutki były fatalne, Pomijając ogólne 
potłuczenie ciała, uległa ona silnemu 
wstrząsowi mózgu, wobec czego musia- 
ro przewieźć ją do szpitala. 

Jest rzeczą godną podkreślenia, że 
inspekcja budowłana od dłuższego czasu 
już przeprowadza kontrolę, badając stan 
domów, łódzkich. Mimo to nie wszędzie 
przedrowadzono konieczny remont, cze' 
go dowodem jest nieszczęśliwy wczoraj: 
szy wypadek. Inspekcja niewatpliwie | delegatów z Warszawy» 
zwróci i na to uwagę. 


wzywa go, by się skupił i odpowiadał na 
pytania z całą prawdą. 

Przewodniczący ustala następnie 
szczegółowo, gdzie oskarżony van der 
Luebbe mieszkał od chwili swego przy- 
bycia do Berlina, 

Van der Luebbe oświadczył 22 lute- 
o do bezrobotnych: Zachowa i Bingera, 
e musi się rozpocząć akcję obronną. — 
Musi się więc obecnie zrobić rewolucję. 


Meksyk, 26 września. 
Według tieurzędowych danych, licz 
ba zabitych w rejonie Tampico wskutek 
szalejącego tam huraganu wynosi 5.000 
osób, Wobec przerwania komunikacji z 
Tafńpico, brak jakichkolwiek cyfr ofi- 


ych. 
Jedynym środkiem komunikacji jest 
radjo. 

Według sprawozdania komendanta 
wojskowego w Tampico, 3/4 tego mia- 
sta uległo całkowitemu zniszczeniu. Li- 
czba zabitych i rannych jest znaczna. 


G 


bedą mRrótce 


Łódź, 26 września. 

(it) Jak się dowiadujemy, w roku 
bieżącym sprawą zaopatrzenia bezro- 
botnych na zimę zajmie się Fundusz 
Pracy. Bezrobotni otrzymają pomoc w 
naturze — odpowiednei przydziały zie- 
mniaków i węgla. 

W związku z tem w najbliższym 


Paryż, 26 września, 
(Pat) O toczących się rzekomo po- 
między Watykanem a Rosją Sowiecką, 
tajnych rokowaniach o zawarcie konkor 
datu, względnie porozumienia, „Le Ma- 
tin” donosi z Rzymu, że usiłowania Wa- 


pomiędzy lekarzami a Kasą 
Chorych 
Łódź, 26 września. 

(it) W nadchodzącą sobotę kończy 
się prowizoryczna umowa, zawarta po- 
między dyrekcją Kasy Chorych a leka- 
rzami. Ponieważ do tei pory nie prze- 
prowadzono pertraktacji w sprawie za- 
warcia umowy zbiorowej stałej, istnie- 
je obawa poważnego konfliktu pomię- 
dzy lekarzami a Kasą. W związku z 
Bs; odbyć się ma w najbliższych dniach 


~ 


Minister spraw wewnętrznych Vascon-| 


Zaopatrzenie hezrohofnych na zimę 


$pisy robotników i pracowników umysłowych 


Przewodniczący: „Oskarżony Luebbe 


czy tak było?" Van der Luebbe: „Może | 


być”. 
Zachow miał dalej powiedzieć, że mu- 
si się podpalić budynki publiczne, by na 
| ród mógł poznać początek rewolucji. 
Przewodniczący: „Oskarżony van der 
Luebbe, czy pan to słyszał?” 
Luebbe: „Tak jest”. 


niu?" Van der Luebbe: „Tego specjalnie 
nie słyszałem, dokładniej nie mogę so- 
bie przypomnieć”. 

Binger miał później w ciągu rozmo- 
wy odpowiedzieć: „A. więc nie trzeba 
nam także Reichstagu i zamku. 

Przewodniczący: „Czy pan to słyszał? 


Van der; Van der Luebbe: „Tak jest”, 


Na tem rozprawę odroczono do dnia 


| Przewodniczący: „Także o podpale- dzisiejszego. 


cellos, który udał się na miejsce kata- 
strofy, oświadczył, że straty materjal- 
ne są nieobliczalne, 

Wędług radiodepeszy, otrzymanej w 
Meksyku, rzeka Panuco wystąpiła z 
brzegów, załewając 6koliczne  miejsco- 
wości. 

Kilka tysięcy osób pozostało bez da- 
chu nad głową. Miasto Ciudad Victoria 
również miało ucierpieć wskutek powo- 
dzi, która zagraża środkowej i północ- 
nej części kralu, przyczem  niebezpie- 
czeństwo powiększają ulewne deszcze. 
Huragan zniszczył zbiory na wielkiej 


sporządzone. 

czasie przeprowadzone będą spisy bez- 
robotnych robotników i pracowników 
umysłowych, celem rozpoczęcia akcji 
niesienia pomocy zimowej. 

Akcja rozpocznie się w roku bieżą- 
cym wcześnie, by z nadejściem chło- 
dów bezrobotni już byli zaopatrzeni w 
węgiel. 


Tajne rokowania Watykanu z Sowietami 


w sprawie zawarcia konkordas 


kampanji antyreligijnej w Rosji, a w 
szczególności kampanji przeciwko kościo 
łowi katolickiemu. Wzamian za to, Wa- 
tykan obiecuje powstrzymać się od 
wszelkiego ju akcji antysowieckiej 
i odmówić poparcia emigracji, wrogo do 


tykamu zmierzają do powstrzymania |Sowietów usposobionej. 


- mazi 


Grożba nowego konfliktu |Likwidacja wielkiej dru- 


karni komunistycznej 


w Wiedniu 


Wiedeń, 26 września. 

(t) Policji austriackiej udało się zli- 
kwidować wielką drukarnię komuni- 
styczną, która zalewała cały kraj pis- 
mami o treści antypaństwowej. Tajna 
drukarnia należała do braci Jana i An- 
drzeja Pfeiffer w Bad Sauerbrunn. By- 
ła to znana spółka wydawnicza, która 
zajmowała się oficjalnie drukowaniem 
książek, od szeregu miesięcy jednak dru 


zebranie Związku Lekarzy z! udziałem |karnia ta stała na usługach partii komu 
nistycznej. Obu braci Pfeiffer areszto- 
wano, a drukarnię opieczętowanoę 
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przestrzeni, aż do Tuxpan na południu. 
W Tampico orkan zniósł z powierzchni 
szpital cywilny, dworzec kolejowy i ko- 
more: celną. Wszystkie pozostałe bu- 


dynki w mieście są mniej lub więcej zni- 


szczone. Panuje obawa, że pod gruzami 


znalazło Śmierć kilkaset osób, W Carde- 
nas zniszczeniu uległ nasyp kolełowy, 
wskutek czego zabitych zostało 20 osób, 
Powódź zalała tam niżej położone czę- 
ści miasta. Koleje obliczają swe straty 
ną miljon dolarów. 
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Balbo otrzymał tytuł 
markiza 


Rzym, 26 września, 

(t) Po udanym locie przez Atlantyk 
do Chicago i z powrotem do Włoch, Zo- 
stał generał Balbo mianowany marszał- 
kiem lotnictwa włoskiego. Obecnie o- 
trzymał on nowe wysokie odznaczenie. 
Jak wiadomo, miejscem startu do gi- 
gantycznego lotu było miasto Orbe- 
tello. Również w Orbetello zakończył 
się lot w drodze powrotnej. Obecnie 
marszałek Balbó został mianowany mar 
kizem Orbetello. 


Epidemja malarji w Peru 


Lima, 26 września. 

(t) Od ośmiu miesięcy szaleje w pro 
wincji Cusco w Peru epidemia malarii. 
Dotychczas nie zdołano epidemii tei 
opanować. W ciągu 8 miesięcy zanoto- 
wano 20.000 zachorowań. przeszło 5000 
osób straciło życie. Epidemia ta szalaje 
z taką siłą, że niektóre wioski są zupeł- 
nie wymarłe. Obecnie rząd Peru, w ce- 
lu szybkiego opanowania epidemii wy- 
znaczył sumę około dwuch miljonów 
złotych. 


Walka o tron ks. Monaco 


Paryż, 26 wrzęśnia. 
(t) W Monaco toczy się obecnie za- 
cięta wałka o następstwo tronu. Książę 
Ludwik Il ma wydać dekret przywra- 
cający prawa do dziedziczenia tronu 


dla księżniczki Karoliny, która zrzekła 


się w lutym bieżącego roku praw. Ksią- 
żę Ludwik I nie chce dopuścić za wszel 


ką cenę, aby w przyszłości tron Mona- 
co dostał się w ręce hrabiego de Cha- 


brillan, 
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Genjalne pomysł 
przyniośiy i 


(z) Jednym z najbardziej pożadakych 

artykułów w drogerjach amerykańskich 
była woda utleniona do płukania jamy 
ustnej. Artykuł ten znajdował się na 
rynku w standartowych  flakonach i 
produkowany był przez zrzeszenie dro- 
zistów we własnych zakładach, mie- 
szczących się na Long Island. W każdej 
drogerji otrzymać można było taką bu- 
telkę za 25 centów, a ponieważ koszt 
produkcji jest minimalny, przeto drogi- 
ści robili na tym artykule świetny in- 
teres. 

I oto pewnego dnia Woolworth, wła- 
ściciel rozsianych po całych St. Zjedno- 
czonych uniwersalnych domów towa- 
rowych zaprowadził u siebie wodę utle- 
nioną we flakonach identycznej wielko- 
ści, sprzedając je po 10 centów. Posu- 
nięcie to było w skutkach swych kata- 
strofalne dla drogistów, którym za jed- 
pom zamachem wydarto olbrzymi zaro- 

ek. 

' Zakłady na Long Island zostały unie- 
ruchomione i wyrzuciły na ulice liczne 
rzesze bezrobotnych. W momencie tym, 
jak to jest przyjęte w kołach handlo- 
wych i przemysłowych Ameryki, zrze- 
szenie drogistów zwróciło się o ratunek 
do agencji reklamowej, która miała 
przekonać konsumentów do 25-cento- 
wych flakonów. 

Przyznać należy, iż agencja wywią- 
zała się z powierzonego jej zadania w 
sposób genialny.  Poleciła wszystkim 
drogistom wystawić w swych wysta- 
wach sklepowych dwa flakony z nastę- 
pującemi napisami: „woda utleniona za 
„10 centów dla kuchennego użytku” i 
„woda utleniona za 25 centów dla higje- 
nicznego użytku”, 

Publiczność amerykańska, w obawie 
o swe zdrowie, odwróciła się całkowi- 
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NERO agentów reklamowych 
ch klijentom prawdźżiwe fortuńy 


pomilędży urżędówytn 
ERA pomysłową 
„iptona. 


tekstem żafnie- |szereg swych pomysłowych tricków rē- 
reklame herbaty |klamowych, reklamę z banknotami 5- 


funtowemi nazwał najbardziej udaną, 


EW pamiętnikach swych, w których |aczkolwiek władze już po kilku dniach 
sir Tomasz Lipton wyszczególnił cały lzabroniły jej. 


Pierwszy Konsument tytoniu siedział w kryminale 


Dziś wystawiają mu 

(z) Rząd hiszpański polecił pewnemu 
rzeźbiarzowi zaprojektowanie pomnika 
dla pierwszego konsumenta tytoniu. Pom 
nik ten zostanie wkrótce odsłonięty w 
mieście Huelva, 

Wedle najstarszych danych historycz 
nych, Rodrigo Diego de Jerez był pierw 
szym palaczem tytoniu. Towarzysząc Ko 
lumbowi w jego podróżach, Jerez zaob- 
serwował pewnego razu, jak na wyspie 
Guanahami tuziemcy palą liście tytoniu, 
które zawijano wówczas na Haiti w liś- 
cie kukurydzy. 

Palenie traktowane było przez tu- 
ziemców jako ofiara, składana słońcu i 
wielkiemu duchowi. Rodrigo Diego de 
Jerez przywiózł tytoń do swej ojczyzny 
w 1560 roku i był pierwszym hiszpanem, 
który palił papierosy. Widok ten wywo- 


w HMiszpanji pomnik 
iż wcielił się w niego djabeł. Inaczej bo- 
wiem trudno sobie było wyobrazić, w 
jaki sposób z ust jego i nosa ukazuje się 
płomień i dym. Wdzięczność swą za 
wprowadzenie papierosów okazali hisz- 
panie Jerezowi w ien sposób, iż osadzili 
go w więzieniu, gdzie przez szereg lat 
pozwolono mu rozmyślać na temat, czy 
palenie jest obrazą dla Boga, czy też nie 
W międzyczasie rozpowszechniła się 
w Hiszpanji moda wąchania tytoniu, któ 
rą na początku 17-go stulecia duchowni 
wprowadzili nawet w Rzymie. 
tytoniu, 
przyjęło się i w innych krajach, zaś we 
Francji dziś jeszcze można nabyć papie- 
rosy, zawinięte nie w bibułkę, lecz w 
specjalnie spreparowane liście kukury- 
dzy. — Papierosy takie mają żółtawy 


łał nietylko sensację, ale zgorszenie i odcień. 


oburzenie jego ziomków, którzy uważali 


a nawet picie odwaru z niego ida małżonka, 
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Bankiet dlugowiecznych 


(z) W dniu 18 września 1833 roku 
w,małem miasteczku francuskiem, Dror 
mie odbył się bankiet pod nazwą „ban 
kietu osiemdziesięcioletnich". Zgroma= 
dził oń osoby w wieku lat 80-ciu i star* 
szych.. Rozesłano 33 zaproszenia, przy” 
czem 5 osób nie przybyło ze względu fia 
„niesprzyjające warunki”. Pomimo to 
28 zebrańych uczestników liczyło ogó 
łem 2700 lat. Najmłodszy miał 80 lat, 
najstarszy zaś 98, 

Wedle ówczesnych kronik, bankiet 
minął w bardzo wesołym nastroju. Śpie” 
wano piosenki, wino lało się strumienia- 
mi, a na zakończenie tczestnicy bankie- 
tu postanowili corocznie zbierać się w 
tej samej restauracji w siągu najbliż* 
szych... dziesięciu lat. 


Małżonka królewicza 
duńskiego 


pracuje w zakładzie 
fotograficznym 

(z) Drugi syn króla duńskiego, Knut, 
ożenił się ze swą kuzynką, księżniczką 
Karoliną * Matyldą. Uroczystości we” 
selne odbyły się we Fredensborgu, ma” 
łem miasteczku historycznem pod Ko- 
perihagą. 

Książę Knut jest z powołania namięt- 


Palenie | rym „wilkiem morskim“, zaś jego mło- 


— zgodnie z tradycjami 
bardzo demokratycznej rodziny królew* 
skiej, — do ślubu pracowała w charak” 
terze pomocnicy fotografa w jednem z 
kopenhaskich atelier. 

Nie jest wykluczone, ł po upływie 
miodowego miesiąca młoda księżna po* 
wróci do pracy. 


Zi S E E Ć 


Kobiety kochają karłów 


Sensacyjny proces w Bostonie. — Trzy kobiety 
walczą o jednego karła 


(x) Nigdy 


-cie do wyrobuWoolwortha za 10, centów, gadńfemta; jacy ntężczyźni ciesza się naj- 


zmuszając go tem samem do calkowite- 
go wycofania tego artykulu ze sprzeda- 
ży. [Incydent ten zwiększył ' jeszcze 
obroty właścicieli drogerfi amerykań- 
skich, albowiem w międzyczasie Wool- 
worth, dzięki rzuceniu na rynek tanich 
flakonów, przyspożył im nowych od- 
biorców. 

Wannamaker, rówież właściciel do- 
mów towarowych w Ameryce, projek- 
tował otwarcie wielkiego składu w No- 
wym Jorku. Na krótko przed otwar- 
ciem, poczęły nagle kursować o jego 
przedsiębiorstwie niekorzystne pogłoski. 
I w tym wypadku powierzono załatwie- 
nie sprawy ajencji reklamowej. Agent 
wpadł na ryzykowny pomysł i rozesłał 
do wszystkich pań w Nowym Jorku za- 
proszenia na otwarcie domu towarowe- 
g. W zaproszeniu tem było nadmienio- 
ne, iż każda kobieta, która w dniu tym 
przekroczy progi przedsiębiorstwa, 
Aube tytułem premji srebrnego do- 
ara. 

Oczywicie, zaproszenia odniosły po- 
żądany skutek. Pieniądze wypłacano 
na najwyższem piętrze i wszystkie pa- 
nie ustawiły się w kolejce, aby przejść 
drogę, wiodącą do kasy. Po drodze tej 
jednak rozłożone były wszystkie wyro- 
by firmy i posuwające się wolno na- 
przód panie miały dość czasu na ich 
obejrzenie. Skończyło się oczywiście na 
tem, iż prócz wypłaconego tytułem 
premii srebrnego dolara, wszystkie pa- 
nie zostawiły w sklepie kilka dolarów, 
zabranych z domu, Wten sposób przy- 
szłość domu towarowego była oczywiś- 
cie zapewniona. 

d tej pory moneta stała się najulu- 
bieńszym środkiem reklamowym. Nie 
ulega watpliwości, iż angielski genjusz 
reklamowy, sir Tomasz Lipton, który z 
drobnego handlarza awansował na kró- 
la herbaty angielskiej, przyjmując ongiś 
na swym sławnym jachcie wszystkie 
glowy  koronowane, — pomysł swego 
sławnego tricku reklamowego z bank- 
notem 5-funtowym zapożyczył u swych 
amerykańskich kolegów. Banknoty te 
były tak Świetnie podrobione, iż w 
pierwszym dniu po ich rozdaniu wśród 
publiczności, kasy zakładów Liptona 
przyjęły, 8 takich falsyfikatów. Były 


one łudząco podobne do prawdziwych 
banknotów Banku Angielskiego, jedynie 


większem powodzeniem kobiet, Zdawa- 
toby się jednak, że kobieta w mężczyź- 
nie chce widzieć, jeśli już nie urodę, to 
przynajmniej męską postawę, któraby 
jej imponowała. W związku z tem, męż- 
czyźni niskiego wzrostu, lub co gorzej, 
karły, wogóle nie i i 
względami kobiet. 


Po 


| 


nie można przesądzić za- świadczy najlepiej następująca historja. 


Boston był niedawno zaalarmowany 
procesem na tle zazdrości, który toczy* 
ły ze sobą aż trzy kobiety. Walka tõ- 
czyła się oczywiście o mężczyznę, który 
zerwawszy z dwiema poprzedniemi ko- 
chankami, postanowił poślubić trzecią 
kobietę. Mężczyzna, który był przedmio 


powinni cieszyć się | tem walki i procesu aż trzech kobiet, by 
Że tak jednak nie jest najmniej nie wyglądał imponująco. — 


śmierci króla Faisala 


Niedoszły władca Syrji został władcą Iraku 
(z) W związku z nagłą śmiercią króla | Dżeddy do Damaszku, — Podczas tego 


(Iraku, Fajsala, w prasie angielskiej uka- 
zały się liczne artykuły, poświęcone 
wspomnieniom z życia tego króla. Przy- 
pominają one bajki z tysiąca i jednej no- 
cy. — Król Fajsal był trzecim synem Je- 
ryła-Husseina i przyszedł na świat w 

aifie w 1885 roku. Ród króla Fajsala 
wywodzi się w pierwszej linji od Fatimy, 
jedynej z pozostałych przy życiu córek 
proroka Mahometa, która poślubiła Ali- 
Ibn-Abi-Taliba, czwartego emira Aluni- 
nina. Syn jej, Hassan, był pierwszym z 
rodu króla Fajsala. 

Dzieciństwo swe spędził Fajsal 
czarnych namiotach wśród swych ziom- 
ków, prowadzących koczowniczy tryb 
życia. W 1893 roku sułłan powołał ojca 
jego do siebie, i wówczas Fajsal towa- 

“ojc do Konstantynopola, gdzie 
spędził 16 lat i mając lat 20, ożenił się 
ze swą kuzynką. 

Lata, spędzone przez Fajsala w Kon- 
stantynopolu, wywarły na nim wielki 

tyw, Tam horien przejął się nowo< 
czesnei prądami i poznał wszystkie ar- 


kana polityki) NIR M 
08 roku Fajsal „wrócił do Arabji, 
Wybuch wojny światowej zastał go w 
Mekce, Początkowo zaciąsnął się do sze 
regów armji tureckiej, widząc jednak, iż 
mie może się po Turcji niczego spodzie- 
wać, w 1916 roku porzucił zajmowane 
w rządzie tureckim stanowisko i ryzyku- 

jąc głową, przedostał się do Hedżasu. 
Tutaj nastąpił najciekawszy moment 
karjery politycznej przyszłego króla Ira- 
u. Po nawiązaniu ścisłego kontaktu ze 
słynnym agentem angielskiego wywiadu, 
jLawrencem, stanął otwarcie po stronie 
anglików, podburzył plemiona arabskie 
przeciwko turkom i wyparł turków 2 


okresu, pelnego przygód i niebezpie- 
czeństw, Fajsal zdobył wielką popular- 
ność wśród plemion arabskich. W 1920 
roku wybrany został na króla Syrji, jed- 
nakże Francja sprzeciwiła się wówczas 
jego koronacji. W 1921 roku zapropono- 
wano mu inne królestwo i został ogłoszo 
ny królem Iraku. 

Pozostając w duszy prawdziwym ara- 
bem, król Fajsal był jednocześnie znacz- 
nie kulturalniejszy od brata swego Abdul 
la, emira Trańsjordanji, Podczas, gdy 


|emir w swym przepięknym pałacu za- 


i 
l 


w chwycał się takiemi zabakami, jak nprz. 


„krzywe lustro”, ciesząc się niezmiernie 
na widok wykrzywionych twarzy swych 
gości, 
skromniejszym pałacu w Bagdadzie, pro 


król Fajsal w swym znacznie; 


Wręcz przeciwnie, trudno go było nawet 
w tłumie dojrzeć, ponieważ był to popro- 
stu... katzeł, RAY 70 cen- 
tymetrów wyso 

7 Wszystkie trzy kobiety były młode i 
ładne. Karzeł, nazwiskiem Lirs, postano- 
wił ożenić się z jedną z nich, bogatą 
wdową, Absolutnie nie przerażał go fakt 
że jego narzeczona jest akurat dwa razy 
tak wysoka jak on sam. 

Podobna historja zdarzyła się również 
w Holandji. Wielką sensację bowiem wy 
wołały tam zaręczyny córki najbogatsze 
go handlarza brylantów w Amsterdamie 
panny Weiss. Annie Weiss była piękną 
dwudziestotrzyletnią panną, starannie 
wychowaną, jak przystało na córkę za- 
możnego ojca. Panna Weiss zakochała 
się bez pamięci w karle, Andreasie 
Frey'u, mierzącym około 70 centyme- 
trów wysokości. 

Frey jest coprawda znanym i bardzo 
zdolnym klownem, którego sztuczki cie- 
szą się wielkiem powodzeniem. Nie- 
mniej jednak jest on tyłko karłem i trud- 
no przypuścić, by którakolwiek kobieta 
mogła się w nim aż do tego stopnia zà- 
kochać. Dzięki temu związkowi małżeń- 
skiemu, Frey stanie się najbogatszym 
człowiekiem w Amsterdamie. Zamierza 
on po ślubie, porzucić swój dotychczaso= 
wy zawód klowna i zająć się pracą w 
przedsiębiorstwie swego teścia, w cha- 
rakterze dyrektora. 


Będzie to najmniejszy szeł w dużym 


wadził pracowity tryb życia europejskie | domu handlowym. 


go działacza państwowego. 


Czy wiecie, że... 


IL Abya je t trzy razy większa od 
Eur p mima ię ieh obwód jej jest 
mniejszy, niż obwód Europy. (sb) 

— Największa perła na świecie, ma 
trzy centymetry średnicy. Została ona 
sprzedana królowej francuskiej Eugenii, 
za 500 funtów szterlingów. — Obecnie 
wartość tej perły wynosi 4.000.000. fun: 
tów szterlingów. (sb) 

— Przed sądem w Belgii, stanął nie- 
dawno niejaki Henryk Bellendenker. — 
Gdy sędzia zapytał go o rodzeństwo, Bel 
lendenker oświadczył, że młodszy iego 
brat umarł 150 lat temu. Okazuje się, 
że ojciec Bellendenkera ożenił się, gdy 
miał lat 19. Pierwszy io syn zmarł w 
wieku kilku miesięcy. W 75 roku życia, 


ojciec Bellendenkera ożenił się poraz 
wtóry i miał syna, Henryka. W chwili, 
gdy Henryk stanął przed sądem, miał 96 
lat i mógł zgodnie z prawdą, zeznać, ża 
młodszy jego brat zmarł przed 150 laty. 
Inżynierowie sowieccy dokonali 
ostatnio niezwykłego wynalazku. Zdoła- 
li oni wyprodukować żelazną płytę gra- 
mofonową. Jest to cienka płylka żelaze 
na, pokryta niklem. Nowa płyta patefo= 
nowa jest podobno trwalsza i ma wyda- 
wać o wiele delikatniejsze dźwiek: ísb) 
W Pendżabie mieszka 102-letnia 
kobieta, która obecnie poraz trzeci ząb- 
kowała. Wypadki ząbkowania u starców 
nie są rzeczą rzadką. (sb) 
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EXIRET X 


Nakłoniła kochanka do zamordowania męża, -=> 


Epilog krwawego zajścia na torze kolejowym pod Tczewem. — 


Para zbrodniczych 


Tczew, 26 września. 


Sąd Okręgowy pod przewodnictwem 
wice-prezesa s o dr Jodłowskięgo roz- 
patrywał w sobotę 23 b, m. sprawę 
usiłowanego zabółstwa robotnika Ed- 
warda Reslera z Rajków pow. Tczew, 
które miało miejsce w dniu 28 czerwca 
r. b. na szlaku kolejowym Tczew—Pel- 
Plin, w pobliżu stacji kolejowej Subko- 
wy. 


Na lawie oskarżonych zasiedli Anna 
Reslerowa, żona ofiary i kochanek iej 
27-letni robotnik rolny Bronisław Czy- 
żewski z Rajków. 


kochanków skazana po 15 lat więzienia 


nego Reslera, zatrzymał przejeżdżający 
pociąg nocny Gdynia—Łódź i odwiózł 
ciężko rannego do szpitała w Pelplinie 
Resłer byłby niechybnie wyzionął du- 
cha, a sprawcy zbrodni pozostaliby nie- 
wykryci. 

Po całodziennej która 
niezbicie udowodniła winę oskarżonych, 
Sąd wydał wyrok na mocy którego ska- 
zani zostali Anna Reslerówa na 15 lat 
więzienia, za namowę do popełnienia 
potwornego morderstwa, Oraz Broni- 
sław Czyżewski za usiłowane zabój- 
stwo na 15 lat więzienia 


Akt oskarżenia zarzucał Resleroweł 
iż utrzymując stosunki miłosne z Czy- 
żewskim, który był sublokatorem jej 
męża, namawiała go do zamordowania 
iej męża Edwarda Resela. 

Czyżewskiemm akt oskarżenia za- 
rzucał iż w dniu (Święta Morza) 28-go 
czerwca 1933 r. około godz. 22-ej w po- 
bliżu wsi Subkowy do jadącego na ro- 
werze wzdłuż toru kolejowego Edwar- 
da Reslera dął szereg strzałów rewol- 
werowych, raniąc go niebezpiecznie w 
twarz, głowę i tułów, a gdyby nie 
przechodzący borem dróżnik koleiowy 
Geger, który odnalazłszy nieprzytom- 


rozprawie, 


Skazany na dożywotnie wiezienie 


zabójca Karola Parwickiego, po otrzymaniu wiado- 
mości o ułaskawieniu, przyznał sie do zbrodni 


Wilno, 26 września, 

W toku dalszego śledztwa w spra- 
wie ponurej zbrodni na Trakcię Raduń- 
skim zaszedł nieoczekiwany i sensa- 
cyjny zwrot. 

Jak czytelnicy nasi przypominają go- 
bie, pod zarzutem zamordowania Karola 
Parwickiego prócz Juljana Suckiela a- 
resztowano dwuch jego kolegów Lebe- 
diewa i Maculewieza. 

W wyniku pierwiastkowego docho- 
dzenia oddano pod sąd doraźny Juljana 
Suckiela, sprawę zaś pozostałych, do- 
mmiemanych, sprawców mordu, wyeli- 
minowano i przekazano sędziemu ślęd- 
czemu celem przeprowadzenia dodatko- 
wego śledztwa i skierowania sprawy 
na drogę zwykłego postępowania, 


skazaniec, zwrócił 
ego z ponowną 
gdvż ma złożyć 


W czasie dochodzenia oraz na roz-;Ści o ułaskawieniu 
prawie doraźnej Juljan Suckiel, przy- jsię do sędziego Śledcze 
znał się, iż brał udział w ponurei zbro- | prośbą zbadania go, 


cem Karola Parwickiego, twierdząc, | spełniono. 

iż jednocześnie, głównymi inicjatorami W czasie ponownego badania u sę- 
i wykonawcami morderstwa byli jego |, dziego śledczego skązany morderca cał- 
„sieje wspomniany Lebediew i Maciu- | 

ewicz. 


Sąd doraźny skazał, iak wiadomo. 
Suckiela na karę Śmierci przez powie- 
szenie, p. Prezydent Rzeczypospolitej, 
do którego odwołali się obrońcy, sko- 
rzystał tym razem z prawa łaski i uła- 
skawił Suckiela, zamieniając mu karę 
kris na bezterminowe więzienie. | 


W kilka dni po nadejściu wiadomo- 


kowicie zmienił swoje poprzednie zezna- 
nia, twierdząc, iż w rzeczywistości do» 
Kkonał on sam tej straszliwej zbrodni bez 
współudziału wspomnianych wyżej Le- 
bediewa i Maciulewicza. Poprzednie ze- 
znania złożył, pragnąc zmylić śledztwo 
i wten sposób uniknąć sądu doraźnego. 
Jak: się dowiaduiemy. iednego z do- 
mniemanych sprawców 
zbrodni już zwolniono: 


straszliwej 


Żona herszta bandy złodziejskiej 


Zw) 


mó 


Wilno, 26 września, 

Policja wileńska zlikwidowała obec- 
nie niebezpieczną szajkę złodziejską. 

Pod kluczem znaleźli się dwaj znan 
poicji zawodowi złodzieje - włamywa- 
cze Łopato i Dajnowsłki, znany pod 
przezwiskiem „ezart“, oraz ich wspól- 
niczka — żona Łopaty, która w całej 
szajce odgrywała niepoślednią rolę, Lik- 
widacja szajki nastąpiła w następują- 
cych okolicznościach. 

„Dnia 22 b: m. około godziny 11 w no- 
cy do wydziału śledczego wpadł zady- 
szany właściciel wielkiego sklepu mebli 
p. Józef Kłodecki i zameldował, iż tego 
wieczoru zostało doszczętnie okradzione 
jego letnisko, znajdujące się pod Rudzi- 
szkami, Wieczorem do letniska znajdu- 
jącego się pod ochroną starego dozor- 
cy wtargnęli _ włamywac xk. którzy 
kompletnie ograbili całe letnisko, zabie- 
rając szereg cennych rzeczy, gramofon, 
rower, sztuce platvnowe, pościel i t. d. 
na ogólną sumę kilku tysięcy złotych. 

Po otrzymaniu tego meldunku kie- 
rownietwo wydziału śledczego wydele- 
gowało niezwłocznie na miejsce wypad- 
ku.5 doświadczonych wywiadowców z 
psem policyjnym „Gniewem'* celem wy- 
krycia kradzieży. 

Energiczna akcja policji uwieńczona 
została powodzeniem. W ciągu nocy po- 
licja aresztowała złodziei Oraz odnala- 
zła skradzione rzeczy, które sprawcy 
kradzieży schowali częściowo we wsi 
Kropiwnica, a częściowo w lesie pod 
Rudziszkami wykorzystując dla tego 
kryjówke urzadzonąa w pozostałościach 
ed okopów z czasów Wielkiej Wojny. 

W toku dalszego śledzwa wyjaśniło 
się, iż złodzieje posługiwali się Żoną 
NSZZ TIA EFS ANE PZPR FK SA 


~ LEKARZ-DENTYSTA | 
POWRÓCIŁA 


Gdańska 87 


tel. 232-55, 
„ke przyjmuje od 9—d; 
wieraney Piotrkowska 294 od 4—7w, 


w roli służącej udzielała włamywaczom informacji. 
Likwidacja niebezpiecznej szajki w Wilnie 


czasie w mieszkaniu Kłodeckiego Srebr- 
ne łyżeczki, ktorej to kradzieży, jak się 
obecnie wyjaśniło, dokonała zawodowa 
złodziejka, służąca Kłodeckich — żona 
herszta złodziejskiego Łopaty» 

Całą szajkę osadzono w areszcie do 
dyspozycji prokuratury, 


herszta Łopaty. Łopatowa pod przybra* 
nem nazwiskiem poszła na służbę do P. 
Kłodeckiego a, wykorzystawszy odpo- 
wiedni moment, powiadomiła złodziel, 
iż mogą dokonać włamania: 

W czasie rewizji w mieszkaniu: Ło- 
paty znaleziono skradzione 


w swoim 


Zahójca aresztowany po 11-fu latach 


Przypadek zdradził sprawcę zbrodni 


Kępno, 26 września. 
Przed jedenastu laty w miejscowo- 
ści Nowawieś Książęca zamordowany Słowa te dotarły do policji, która w 
został przez tajemniczych złodziei, któ-i wyniku dochodzeń aresztowała przy- 
rzy kradli na strychu słomę gospodarz | puszczalnego zabójcę $. p. Troski i od- 
Tomasz Troska. stawiła go do dyspozycji władz sądo- 
Sprawcy nie zostali ujęci chociaż w: wych. 


= ten chce go tak zabić, jak zabił Tro- 
SKĘ. 


wyniku dochodzeń aresztowano kilku | 0077707 ne 
podejrzanych, Dopiero w tych dniach {Ratujcie włosy! Używajcie znany 
aresztowano niespodziewanie w Nowej- 
wsi Ks: syna gospodarza A. Wanceka 
pod zarzutem dokonania powyższego 
| mordu. 

domu Wancków panowała tnia- 
nowicie od dłuższego czasu niezgoda 
między braćmi na tle fajątkowem. W 
czasię jednej z takich awantur pobity 
Józef Wancek począł bratu wyrzucać, 
Meat DAP E AZ CEC EŃ 


balzam na włosy „M AG. 
„MAG Nr, 1 usuwa radykalnie łupież, 


zapobiega wypadaniu włosów. CENA 


ZŁ. 3. MAG. Nr. 2 (niefarba) stopnio- 
wo przywracą siwym włosom pierwotny 
kolor. CENA ZŁ. 


Fabryka Kosmet. „Pharmachomia „Bydgoszcz 


Ządać w aptek., drogerjach i perfumer. 


Libacja w mieszkaniu 


zakończyła się krwawą bójką 


Pogotowie przy prany 


Łódź, 26 września. m 
(ig) W ciągu mocy dwukrotnie było 
paran: pogotowie do OM bójek úli- 
czny 
As ul. Źródłowej przy zbiegu ze: 
Sporną, zanleziono w nocy robotnika 
Cezara Gryze, leżącego na ziemi. Z ran 
na głowie sączyła mu się.krew. Jak » 
pod- 


> Łódź, 26 września. 
Gg) Wczoraj późnym wieczorem po- 
gotowie ratunkowe wezwane zostało do 
domu. przy ulicy. Wolnej 10, gdzie wsku” 
tek bójki kilką osób, poważnie i lżej ran 
nych wzywało pomocy lekarza, 
Jak się. okazało w mieszkaniu Mie- 


okazało w dodatku Gryze był czysława Matyjaszczyka, z zawodu bu* 


Historje łódzkie łódzkie. 1 A ` 


Książe w cudzych buiach 
Nocna przygoda Śmirusa 


— Nazwisko? 

— Książe 

— Imię? 

— Józef. 

— Karany? 

— Ojej! 

— Wiele razy? 

— Do rachunków, proszę najlep- 
szego sądu, od maleńkości nie miałem 
kapunku. 

— Jak to było z temi butami? 

— Honorowe słowo, że sam mi dał. 
Stalim z kobietą we dwuch Miele la- 
tami, a tu od Brandtowej wywalili za- 
gazowanego gościa na tretuar. i 

— Kto to byla ta kobieta? 

— Wiadomo, kontrolna, Famielji nie 
pytałem. Gość z ziemi się podzwigtiął 
na dorożkie: 

„Sałata - krzyczy = sam tu. poda- 
waj!“ Smirus na nogach niekuniecznie 
stojał. Boga bym w sercu nie miał, że- 
by mu ręki nie użyczyć. I w dorożkie 
go wtaszczyłem przez nijakiego jente- 
resu, jeno bez sercową dobroć. 

— A dlaczego podsądny siadł z nim 
razem do dorożki I pojechał. 

— Ze łzamy w oczach prosił me © 
jestem, nie astaw 
krześcijanina w samotności. Boje się 
złych ludziów. pada, żeby ni krzywdy 
nie zrobili. Jak do rodzonego olca, Nie 
jezdem przez serca. Padają że Bóg się 
zagazowanymi opiekuje, ale ludzie 
bez złość Bogu moczymordów napa- 
stują. To pojechalim, On me ze szeje 
obłapił i w kamizelkie mi płacze. Królu 
mój najdroższy — pada — brat mój nai 
lepszy — pada — na ręcach bym cię 
nosił, po nogkach całował. I zwala stę 
z siedzenia do moich nogów całować: 
Nie mogłem mu póredzić bo zagazowa- 
ny wielką w sobie ma siłe. A kiedy 
zmiarkował, że mi buty kielė kapek 
puścili to znowu beczy. © mój najsłod- 
szy — pada — w butach z wentyłacją, 
żeby mie tak szlag trafił jeżeli pozwo- 
le. I zzuwa mi kamasze, po palicach, co 
ze skarpetków wyłażą, całuje,” i swoje 
mi obuwa, Taki był rozmarzony, że 
„nie miałem serca robić mu naprzeciw: 

—'A 00 było z zegarkiem? 

— Sam mi dał, żebym tak amnestii 
nie doczekał. Nie chciałem brać, ba 
wiedziałem, że panowie w policji są po- 
deirzliwe i za złodzieja będą me trzy: 
mać. A on płacze, że go obrażam, że 
on tego nie przeżyje. Miętki jestem na 
== | lzy. Namówił me dram. 

— A dlaczego podsądny zobaczyw* 
szy posterunkowego wyskoczył z do- 
rożki i uciekał. r 

— Nie miałem jenteresu do paia 
stojącego, a spik me morzył, takim pra- 
wem spieszyłem się do swei baby. 

Sędzia uwierzył w szczerość opo- 
wiadania Księcia. jednak biorąc pod w 
wagę jego bogatą przeszłość na wszel- 
ki wypadek na rok zatrzymał w rządo* 
wym gmachu. Książę oderaża się. że 
wiecej nie będzie się opiekował pilanv- 
mi. FAT. 


m. 


Robofnicy-gzłonkowie 


l-go Miejskiego Ogniska Oświa» 
towego zwiedzili Warszawę 


Staraniem kierowniczki I M. O. O. 
p. Wilamowskiej została zorganizowana 
MA. cieczka krajoznawcza do Warszawy. 

iększość wycieczkowiczów stanowili 
młodzi robotnicy i robotnice, którzy po* 
mimo niewielkich zarobków, pojechali 
do Warszawy, aby poznać zabytki kultu 
ralne i hi czne stolicy, 

Wycieczka do Warszawy otwarła jak= 
by rok szkolny w I M. O. O., mieszczą- 
cym się przy ul. Podmiejskiej 21 (Choj- 


ny), Wprawdzie wykłady rozpoczną się 


z dniem 2 października, lecz życie towa 
rzyskie Ogniska zostało otwarte zwie- 
dzeniem Warszawy. 

'Wycieczce towarzyszył p. Tomaszew- 


chmielony. 

Padł on ofiarą bójki ulicznej, Po u- 
dzieleniu mu pomocy odwieziono go do 
domu. 

| Drugą ofiarę znaleziono na ul. Wi- 
znera 37. Pomiędzy Hermanem Alfre- 
dem a kilku nieznajomymi osobnikami 
wywiązała się bójka. w wyniku której 
Herman odniósł szereg ran glowy,. 
Udzielono mu pomocy na mięjscu. 


dni i przyczynił się do zakopania żyw- | bardzo cenne zeznania. Prośbę Sierota peda 


chaltera odbywała się libacja. Gdy ucze- 
stmicy byli już mocno  podchmieleni, 
wynikła między. nimi na jakiemś tle 
sprzeczka. Od słowa do słową i bójka 
kotowa. Poszły w much laski, 
stolu i nożyczki, 

W wyniki bójki MOWA rany od-! 
riósł Matyjaszczyk oraz Janina Pie- 
tsuszka. Pomocy udzielił im lekarz po- 
gotowia miejskiego, 


ski, dyrektor oświaty pozaszkolnej w 
Wydziale Oświaty i „Kultury m. Łodzi. 


noże ze 


o nota EEC > 


„Humor na dziś 


W Amedyce coraz gorzej. Dolar spada, bez- 
robocie rośnie, słowem — źle. Oczywiście, 
że kryzys amerykański nie ominął również na- 
szych krewnych, mieszkających w Ameryce. 
W, Warszawie, na Nowym Świecie, spotyka się 
właśnie dwuch znajomych: 

— No, jak tam dobrodzieju! — woła pierw- 
szy — Kopę latl.. Co słychać?,, Jak dzieci?,,, 

— Dziękuję... — odpowiada drugi. — Star- 
szy syn pisze, że mu się, chwała Bośu, wcale 
nieźle powodzi w Paryżu. 

—A'co on tam robi „c 
| — Jest żebrakiem,, 

— A drugi syn? 

— Z drugim mam stale kłopoty.. Ostatnio 
znowu mi pisał, że mu strasznie źle w Ame- 
TYB., 

'— A czem jest pański drugi syn? + 

— Miljonerem,„ 

ss 

Mayer jest chory, udał się więc do lekarza 
po poradę, Lekarz zbadał, opukał i rzekł: 

— Właściwie panu nic nie jest, tylko po- 
winien pan używać jaknajwięcej ruchu, rąno i 
wieczorem dwugodzinny spacer, tylko niech pan 
unika słońca i deszczu, zimna i gorąca, wilgoci 
kurzu, rozumie pan?,,. 

— Rozumiem — odpowiada Mayer, — Więc 
mam wychodzić tylko wtedy, kiedy niema wo- 
góle żadnej pogody?.„. 

sk 
* 

Za minutę odchodzi pociąg da Stanisławo- 
wa, Do kasy biletowej podbiega zadyszany pa- 
sażer i pyta: 

— Panie kasjerzej.. Czy ma pan jeszcze 
jeden bilet trzeciej klasy do Stanisławowa?! 

** 


Pewien francuz opowiadał: 

— U mas są najlepsze pociągi... Czy pan 
uwierzy, że nasze pociągi pospieszne robią 250 
kilometrów na godzinę?! 

— Co pan powie?,,, 

— Tak, panieć.. I wie pan, one mogłyby 
robić znacznie więcej, bo lokomotywy są dość 
silne, by dwukrotnie zwiększyć tę szybkość, 
tylko uważasz pan, godzina jest zakrótka!.,, 

za 


i 
> 
W pewnem miescie speaker radjowy omylił 
się i zapowiedział w ten sposób: 
11 „rz Hallol.. Za chwilę nadamy koncert, nie 
zapomnijcie uziemić anteny! 


w Dužury apiekc. 

* Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sukc. K. 
Leinwebra (Płac Wolności 2), Suke. J. Hartma- 
na (Młynarska 1), W Danieleckiego (Piotrkow- 
ska 127). A. Perelmana (Cegielniana 32), J. Cy- 
mèra (Wólczańska 37), Sukc, PF. Wójcickiego 


ze c A R G E T 
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miele miewolmnice 


Hondiarze żywym iowarerm ZAPiICWEK- 
jia w Polsce obfite plornup 


Gdy się mówi:o grasujących w Polsce „ści z eleganckimi panami, którzy z wiel- 
handlarzach żywym towarem, sceptycy ką ochotą zgodzili się okazać im swą po* 
wzruszają ramionami i odpowiadają za- moc, Przyrzekali im złote góry, a 
zwyczaj: RYZ) s | naiwne dziewczęta wierzyły im... 
— Ja tam nie wierzę w takie bujdy..| Kilka sprawionych sukienek, obiad w 


Niema zaginionych kobiet... i zaułanie dziewczyny już zdobyte... Te- 
Niema?... Kto nie wierzy w istnienie raz trzeba tylko wykombinować jakiś 
na terenie naszego kraju handlarzy ży: powód do wyjazdu zagranicę (najczęściej 
wym towarem, niechaj zajrzy do spra- powodem takim jest zdobycie intratnej 
wozdania cenatralnego biura międzyna-, posady) i ofiara wpadła w sprytnie zasta 
rodowego zwalczania handlu kobietami wioną sieć... 

i dziećmi przy ministerstwie spraw we-! Dziś, napróżno dziewczęta te marzą 
wnętrznych, Dowie się z tego sprawo- '6 swym domu, o rodzicach, o tem wszyst 
zdania, że kiem, co pożostawiły w kraju... Dziś są 
w 1931-ym roku przepadło bez wieści na tam, skąd już niema powrotu... 

_ _ terenie Polski 31 kobiet ' Ta sama statystyka dowodzi, że w 
w wieku od lat 15-tu do 24-ch. W tym ubiegłym roku na terenie Warszawy, 
samym czasie w saniej Warszawie zginę- zginęło bez wieści 68 kobiet... 

oł bez wieści 117 kobiet! ego roku na terenie wielkich 
, Co się stało z temi dziewczętami w miast: Łodzi, Krakowa, Katowic, czy Po 
wieku od 15-tu do 24-ch lat?.. Jakże znania — giną kobiety bez wieści kobie- 
łatwo wyobrazić sobie ich smutny los... ty, które już nie powrócą... Są to kobie- 
Były to przeważnie służące, albo dziew- ty, sprzedane do dalekich domów pu- 
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Niema żadnych handlarzy kobietami.. eleganckiej restauracji, tani prezencik— . 


czyny wiejskie, które szukały zarobku w 
miastach. Nawiązały przygodne znajomo 


PROGRAM ROZGŁOŚNI POEME 
POLSKIEGO RADJ 
WTOREK, 26 września 1933 r, 
11.50—11,55; Odczytanie programu na dzień 
nastepny, 
11,57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa, 
12,05—12.25: Muzyka lokka z płyt gramofon. 
12.25—12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12,33—12.35: Komunikat meteorologiczry, 
12,35—12.55: D, c. muzyki z płyt. 
12.55—13,00: Dziennik Południowy. 
13.00—14.55: Przerwa programowa. 
14,55—16.00 Muzyka 2 pn gramofonowych ze 
studja łódzkiego, przerwie. komunikaty 
łódzkie, 
16.00—1645: Muzyka lekka i taneczna w wyko- 
naniu Kwartetu Górzyńskcih. 

1645—17.15: |Inauśuracyjna skrzynka pocztowa 
Związku Strzeleckiego Okręgu Łódzkiego, 
17.15—18.15: Koncert solistów, Wykonawcy: 

Henryka Łamiewska (sopr,) i Janina Wysoc- 
ka - Ochlewska (fort.). 
18.15—18,35: Odczyt p, t- „Na zagranicznym od- 
cinku harcerskiej pracy“ — wygłosi wojew. 
d? Miekał Grażyński, (Tr. z Katowic). | 
18,35—19.20: Koncert muzyki polskiej w wyk. 
orkiestry P; R, pod dyr, J, Ozimińskiego. ' 
19.20—19.35: Rozmaitości, i ma zaj 
19.35—19,40: Odczytanie programu na dzień na- 


stępny, 
19,40—19.55; Feljeton w rubryce „Na widno- 
ut 


gui, 
20.00—20.50: Koncert wieczorny. Wykonawcy: 
Ork. P. R, pod dyr, Stanieława Nawroła, 


blicznych. 


mie? tua radio? 


i Amdrzej Bogucki (piosenki), 

20.50—21.00: Dziennik Wieczorny. 

21,00—21.10: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi, 


2140—22.00: . Recital fortepianowy / Henryka 
Sztompki, 
22.00—22,25: Muzyka taneczna. 


22,25—22.35. Wiadomości sportowe, 

22.35—22,40: Komunikaty: meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny, 

22.40—23.00: D, c. muzyki tanecznej, 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. ` 

17.25. MOSKWA (Dośw.). „Płomienie 
Paryża”, balet Astafiewa. Tr. z Te- 
atru Wielkiego, 

2000. BEROMUENSTER. „Dama Piko* 
wa“, op. Czajkowskiego. 

20.00. FRANKFURT. „Siostra Angeli" 
ka“, op. Pucciniego. 

20.00. DAVENTRY. Wieczór Sibeliusa. 
Tr. z Queen's Hallu 

20.30. MEDJOLAN. „Wesoły wieśniak", 

* operetka Falla, 

20.30. PARYŻ. (Radło-Paris). Koncert 

symioniczny. 


GROZY. C ZOKA 
NARODOWA 


f; WŁASNEMI: SIŁAMI 


/mMeTÓLOZ 


| 25.600 dolarów 


` zapłaciła wytwórnia „Fox“ 
za scenarjusz „Kawalkady” 


(lu). — Wytwórnia „Fox“ ukończyła 
¿becnie film p. t. „Kawaisada”. party 
na sztuce angielskiego pisarza Noela 
‚Cowarda. 

Umowa z Noelem Cowardem o pra- 
wo sfilmowania jego sztuki „Kawalka- 
da* zawarta została w sposób niezwy- 
,kle oryginalny. Wytwórnia „Fox“ wy- 
słała Cowardowi do Londynu lakoni- 
czną depeszę: 

— Jle pan żąda za prawo sfilmo- 
wania „Kawalkady**? 

Coward, tkwiący wiecznie w dłu- 
gach po uszy, znalazł powyższą depe- 
'szę, powróciwszy nad ranem z weso- 
lłej birbantki, i będąc „pod gazem“ za- 
telegrafował w odpowiedzi: 

— Więcej, aniżeli panom się zdaie. 
Bo „Fox“ swojem arcydziełem zami 
moją sławę. 

Nazajutrz nadeszła odpowiedź: 

— Proponujemy 25.000 dolarów» 

Coward pomyślał, że kpią z niego, 
żartem odpowiadając na żart. Niezbyt 
wysoko ceniąc swój utwór sceniczny, 
któremu przypisywał przypadkowe po- 
wodzenie w teatrze, odpowiedział: 

— Jestem biedny, ale to nie dowód, 
żeby bogaty „Fox“ pozwalał sobie na 
kpiny ze mnie. 

— Nie żartujemy. Wysyłamy tele- 
graficznie 25.000 dolarów. 

Wszystko to stało się w ciągu 48 
godzin. Tych pięć lakonicznych de- 
'pesz zadecydowało o światowem po- 
wodzeniu „Kawalkady*, która na $ce- 
nie zdawała się być tylko sżtuką dla 
Anglii i w teatrze w Nowym Jorku 
przeszła bez większego wrażenia. Ale 
orli wzrok reżysera Franka Lloyda 
przejrzał zgóry olbrzymie szanse. „Ka- 
walkaddy* na ekrafiie. 
OOOOOOOOOOOOODODOCOGOCOOOÓGOCOO 


(Napiórkowskiego 27). 


Niziński, Jean i Rene znajdowali się 
tuż koło pierwszych filarów mostu. 
Wystarczyło było teraz zepchnąć tyl- 
ko związanego w rękach Rennera, by 
cała tragedja skończyła się w ciągu 
jednej sekundy. 

„Ale w tej samej chwili 
rzecz nieoczekiwana. 

Od strony rzeki, od bulwaru nad- 

rzecznego, z prawa i z lewa poczęły 
się nagle wyłaniać jakieś dziwne posta 
cie. Ludzi — łachmany, ludzie—strzę- 
py, przeważnie mężczyźni, niekiedy ko 
biety o koszmarnym wyglądzie nędza- 
rzy, jakich można spotkać tylko w wiel 
kich, bogatych miastach; biegli, tuląc 
śię i kryjąc przed deszczem z najróż- 
niejszych węgłów i zakamarków nad- 
rzecznych. 
* Byli to bezdomni żebracy, lokatorzy 
z pod mostów paryskich. Każdy. most 
ma swych stałych mieszkańców. Pomi 
mó ciagłej walki policji z temi osobli- 
wemi- lokatorami, gdy jednych się usu 
nie, przybywają inni. Gdy pogoda jest 
ładna. ludzie śpią nad brzegami rzeki, 
nie chroniac się pod most. Podczas de- 
szczu i podczas niekiedy 'w Paryżu pa- 
dajacego śniegu, kryją się ci ludzie 
bądź pod mosty, bądź też w wyloty tu 
nelu kolei podziemnej. 

Dwuch, pięciu, dziesięciu. Kilkanaś 
cie osób znalazło się nagle w naibliż- 
szem otoczeniu Rennera i jego trzech 
ónr”wców. 

Czy Renner się zastanawiał, czy my- 
ślał nad tem, co czyni? — Nie. Instynkt 
mu podyktował potężny krzyk, jaki wy- 
darł się nagle z jego piersi: t 

— Ludzie, ratujcie! chcą mnie utopić. 


stała się 


CYREEÓGWECA " 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Naplsał Jan Bilewicz. 


Coś się zakotłowało w tym dziwnym 
tłumie nędzarzy. Jedni spojrzeli na dru- 
gich, zaczęli porozumiewać się wzrokiem 
i nagle wokół trzech ludzi, prowadzą- 
cych Rennera, wyrósł tłum postaci stra- 
szhych, niekiedy odrażających, niekiedy 
tylko budzących litość, lub nawet współ 
czucie, 

Pierwszy opuścił pole Niziński. Za nim 
ruszył Rene. Jean był znany w tych sfe- 
rach. Sam kiedyś nocował to pod tym, 
to pod tamtym mostem. 

— Jean! — krzyknął któryś z groma- 
dy, — stałeś się katem? ynajmujesz 
się do zabijania ludzi? 

Jean opuścił głowę. Mruczał coś, wi- 
dać było, że chce się wytłumaczyć. Po 
chwili starcza jakaś, zwiędła ręka wy- 
ciągnęła się w stronę siłacza. 

— Chodź do nas Jean, wracaj! Byłeś 
biedny, ale uczciwy. 

Tymczasem inne ręce poczęły biegać 
po ciele Rennera. Brudne jak macki pal- 
ce poczęły manipulować koło więzów 
krępujących jego ramiona. 

Po: chwili Renner był wolny. 

Przeliczył całą gromadę. Było ich 
dwunastu. Renner wyjął plikę bankno- 
tów, odliczył skrupulatnie 1200 franków 
i dał temu, który wezwał Jeana, widać 
staroście w gromadzie. 

— Macie tu po sto franków dla każ- 
dego. Ocaliliście mi życie... 

Renner ruszył pod górę ku stopniom, 
prowadzącym na bulwar. 

Był już odległy o kilkanaście kroków 
od ludzi, którzy go uratowali, gdy nagle 
usłyszał za sobą czyjś głos: 

— Hallo, halloł 

Biegł za nim Jean. Renner ścisnął 


rewolwer w kieszeni. 


— Chciałem coś panu powiedzieć. 
— Słucham, — rzekł Renner, ustawia- 
jąc się w przyzwoitej odelgłości od siła- 
CZA. — 
— Może pan podejść do mnie bliżej. 


Nie mam złych zamiarów. Chodzi o te, 


listy. Niziński ich nie ma. Nie ma ich tak 

'samo Walden. Dali je do schowania kel- 
|nerowi kawiarni na ulicy Urszulanek. — 
! Możemy zaraz tam pojechać. Kelner ma 
| dosyé tego szantażu. Ja panu to zrobię, 
że za kilkadziesiąt franków będzie pan 
je miał. 

Pod deszczem, w chłodną noc, nad 
brzegiem Sekwany szedł Renner z Jea- 
inem, szukając taksówki. Znaleźli ją po 
kilku minutach błądzenia po ciemnych 
okolicach nadbrzeżnych. Około godziny 
pierwszej w nocy, Renner spał snem spra 
wiedliwego w ciepłem łóżku w swym po 
koju hotelu „Majestique”. 

Zapowiedział już swój wyjazd na na- 
zajutrz skoro świt. Załatwił wszystko, 
miał listy. Czekały go poważne sprawy 
w Wiedniu. Musiał się spieszyć, 
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- Nocna wizyta w komen- 


dzie policji 

W gmachu komendy głównej policji 
wiedeńskiej, około godziny dziesiątej wie 
czór, rozległ się ostry głos dzwonka tele- 
fonicznego. Dyżurny przodownik poznał 
odrazu, że dzwoni stacja zamiejscowa. 
Istotnie, telefonistka oświadczyła poli- 
cjantowi wyraźnie: 

— Grac dzwoni do pana. Proszę roz- 
mawiać. 

Po kilku. wymianych zwykłych przy 
rozmowach zamiejscowych nawoływań i 
sygnałów, dyżurny przekonał się, że jest 
istotnie połączony z położonym o cztery 
godziny od Wiednia, Gracem i zameldo- 
wał się według wymagań służby: 


— Tutaj komenda policji w Wiedniu. 


|Przy telefonie dyżurny starszy przodo- 
wnik Wach, słucham! 

Głos z tamtej strony odparł tym sa- 
mym tonem starego wygi policyjnego: 
Tutaj wydział śledcży policji w 
Gracu: Przy telefonie statszy przodow* 
nik Zalce. Proszę przyjąć telefonogram. 

Przodownik w Wiedniu przyszykował 
papier i ołówek. 


— Słucham. 
— Grac, godzina 22 minut 10, — na- 
dawał aspirant Lorch, — Oficer inspek- 


cyjny komendy służby śledczej z Bruck 
w sprawach służbowych wyjechał przed 
dwoma godżinami autem do Wiednia, 
gdzie zamelduje się dyżurnemu przodow- 
nikowi. Aspirant Lorch poda nowe dane, 
jakie, na rozkaz inspektora Nowotnego, 
zebrał na tutejszym terenie w sprawie 
Mister Iksa, Asprinat Lorch po złożeniu 
raportu i wejrzeniu w akta sprawy Mi- 
ster Iksa, uda się niezwłocznie w dalszą 
drogę. Proszę powtórzyć. 

Przodownik przyjął telefonogram do- 
kładnie i iea go również jak naj- 
dokładniej. 

"+ 


wk 
Po dwuch mniej więcej godzinach od 
chwili, gdy do komendy wpłynął telefo- 
nogram. inspektor Nowotny pędził au- 
tem policyjnem na krańce miasta: pouf- 
ne doniesienie, jakie około godziny dzie- 
siątej odebrał — pozwalało mu żywić na 
dzieję, że tym razem napewno uda mu 
się ująć Rennera na gorącym uczynku 
nowego włamania. 
++ 


, Przodownik Wach, daremnie szukał 
inspektora w mieszkaniu i na mieście. 
Inspektor przepadł jak kamień w wodzie 
Komisarz Martin był od dwuch dni w 
podróży aż na granicy niemieckiej. Przo 
downik dał po kilkunastu telefonach spo 
kój. Od tego jest na miejscu, by załatwiał 
zwłaszcza w nocy takie sprawy na włas- 
ną r 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 
„ Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w  którei ku wielkiemu 
swemu- przerażeniu znajdują między gazeta- 
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POWIESC WSPOŁCZESNA 


— Dziękuję za współczucie... I prze” | drgnął i począł bębnć palcami po stole, 


praszam, że 


tyle o sobie mówię...|jakgdyby niecierpliwiła go odpowiedź 


Skończmy z tem.. Wino, które wypi- mecenasa. Księżniczka zachowywała się 
iem. było widocznie nazbyt mocne...| spokojnie i z całkowitą swobodą zapy- 


Niepotrzebnie powiedziałem pani 
wszystko.. Ale sądzę, że pani doceni 


to | tala: 


— Rzeczywiście; jak się zakończył 


ważkość tej sprawy i potrafi zachować ów proces? Zupełnie o nim zapomnia- 
najgłębszą tajemnicę... Przyrzeka mi|łam, a pierwszego dnia z wielkiem za- 


mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny | pani?.. 


oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszędł policjant, a za nim jakiś pan z itcz- 
„ką oraz dozorca Owym panem byt rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań  uiejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy. ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska, 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona iako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziłą tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłei urodzie; 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
„gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

. . Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miasiem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
sławu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 


rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owei chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 


sław Pakula, który grozi Jasiowi, że odda mał się zmieszany i zwrócił się do ad- | qerstwem! — zawołał mecenas. 


— Tak.. , 
— No, to doskonale.. Czemu pani tak 
posmutniała?.... Proszę się nie smicić!..- 


ciekawieniem czytałam sprawozdania 
w pismach. l 3 
— Chudzik został narazie zwolnio- 


ny z więzienia i policja skierowała śle- 


„ W tej chwili na progu gabinetu sta-|dztwo na nowe tory—odparł adwokat, 


nął Karol Zawidzki, 
— Jano? — zapytał zdziwiony. — 


nie patrząc na nikogo. | j 
Z toku jakim przemawiał widać by- 


Jesteś tutaj?... A ja cię szukam po WSZY- | to, że chce uniknąć dalszej rozmowy na 


stkich salach. Witam pana barona... 

Uścisnęli sobie ręce. 

—Nie chce mi się tańczyć... — od- 
parła Jana, jakgdyby zbudzona ze snu 
— Rozmawiałam z baronem o bardzo 
ciekawych rzeczach... 

— No?,.. Może i ja się dowiem cze- 
gos ciekawego?» 

— Ach, głupstwo... 


ten temat, lecz bankier Grudzieński 
wrącił: 

— Tak, to był niezwykle sensacyj- 
ny proces... Muszę państwu powie- 
dzieć, że znałem doskonale hrabiego 
Burskiego. 

Oświadczenie na 


to wywołało 


— odrzekł baron. | wszystkich trzech mężczyznach pioru- 


— Nie warto mówić... Możemy śmiało | nuiace wrażenie, 


przejść do salonu.. Mam wrażenie, że 
tu jest nawet zbyt duszno... Chodźmy... 


— Jakto? — zdziwił się adwokat 
Głowniewski. — Nic mi o tem dotych- 


adwokat.—Mój szwagier, bardzo przy- | czas nie wspominałeś? 


Przeszli do gwarnego salonu, tętnią- 
cego życiem i zabawą 


— Byłeś ostatnio tak zajęty, żeśmy 
się bardzo rzadko widywali i nie mia-- 


W tej chwili podszedł do nich gospo-| łem sposobności, aby ci to powiedzieć. 
darz mieszkania. znany w kołach finan- | Burski rzadko do mnie przychodził i o- 


odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie-| sistów bankier Zenon Grudzieński. prze- | statnim razem był u mnie... zaraz... mu- 


bywający : w towarzystwie adwokata |szę sobie przypomnieć... aha, tak... To 


Głowniewskiego. 
Ujrzawszy księżniczkę Janę. zatrzy- 


$9 wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara wokata: 


się o 100 złotych dla niego, Jaś dobiera so- 

bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 

i razem szpiegują Pakulę, Za miastem do- 

chodżi do walki między Pakułą a jeduyim.z 

jego karmratówe 'przyczem- Pakuła  pehnić- 
sæ Siem noża zabija swego rywalą. Jaś. wi- 
dząc tó, mago terzz"w-Tękt fonie obawia 

się już denuncjacji z jego strony. 

Narzeczona Chudzika jest służąca adwó- 
kata Głowniewskiezo, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabną, młoda dziewczyna, 
której na imie Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 

y walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłazę.,, 
__ Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje g0 w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty. z przyjacielem Księżniczki. Ka. 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 
nieja samobójstwa... Dlaczego Zawidzkim za 

„leży na śmierci Chudzika i kim on jest właś- 
ciwie — niewiadomo. 

„Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stąra się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina 6 swej biednej na- 
rzeczonej. 

. Pewnego dnia powracającego od Księż- 

, niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy, 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, żę jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 

4! kioto. jego rzekomego ojca... 

adszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 


Pierwszy zeznaje świadek Andrzej Len, 
zarządzający majątkiem hrabiego, który opo 
wiada, że do hrabiego przychodził pewien 
pan, podający się za lego syna, 

pewnej chwili do prokuratora pod- 
"chodzi woźny i wręcza kartkę następującej 
śreśc!: 

— Nig 
Czego chcecie od Chudzika?,, To ja zamor 
dowałem hrabiego Bursitiegol Serwus! 

$ Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe- 
` wien garbusek, który wyszedł z sali, +» 


re 


dreczéie niewinnego człowieka! 


* 

W salonach. szwagra adwokata ułow- 
niewskiego, bankiera Zenona Grudzieńskie- 
go, odbywa się wielki bał. Przy iedrrym ze 
stolików księżniczka Jana rozmawia z ba- 
tónem Andrzejem Ordynem. Który opowia- 
da jej, że podczas pobytii w Indiach nau- 
czył się określania długości życia ludzkiego 
i wie wobec tego dokładnie kiedy umrze, 
Zbyt wiele chciałem wiedzieć — 
rzekł baron. Człowiek. który mi zdradził 
tę tajemnicę, uprzedzał mnie, że świado- 


— Chodź, przedstawię ci najpiękniej- | tych datach, ale skoro tak twierdzisz, 


szą kobietę w naszem mieście... 
Adwokat Głowniewski zmrużył oczy» 
— O kim to mówisz?.. — zapytał. 
Bankier zbliżył się do księżniczki i 
wskazując adwokata, rzekł: i 
— Przedstawiam ci mego szwagra, 
adwokata Głowniewskiego.. Pewnie 
słyszałaś o nim.. Słynny obrońca ban- 
dytów i rzezimieszków... Wkrótce chy- 


ba sam stanie się bandytą:,. — zażarto- A cisza, którą przerwał gospo- 


wał Grudzieński: 

— Q. tak źle chyba nie będzie... — 
roześmiała się księżniczka, 
sznur białych ząbków. 


— I ja tak przypuszczam... — odparł | mnie notesik. 
uważa |fladki w mojem biurku i kilkakrotnie 
mnie za najlepszego obrońcę nieszczę- | postanowiłem zajrzeć, by sprawdzić co 
śliwych kryminalistów.- A tymczasem... | tam napisane, ale zawsze stawało mi 
Niezawsze udaje mi się przekonać pana |coś na przeszkodzie... 


chylnie dla mnie usposobiony, 


prokuratora, że nie ma racji... 

Grudzieński przerwał mu, wskazując 
towarzyszów księżniczki: 

— Oto baron Andrzej Ordyn i pan 
Karol Zawidzki... ; 

Nastąpiła wzajemna wymiana uści- 
sku rąk, poczem całe towarzystwo za- 
siądlo przy stoliku w kącie sali. Na- 
tychmiast zbliżył się do nich lokaj z ta- 
cą, na której stały wysokie kielichy, peł- 
ne złotawego wina. 

— Prosimy- — rzekł uprzejmie go- 


spodarz. — Wypijemy za zdrowie pięk- a zpowrotem. — Był to człowiek 


nej pani Jany... 

— O, przepraszam... 
księżniczka. — Zapominasz, że masz żą- 
nę.. Gdzie jest pani Jadwiga?.., 


— Rzeczywiście... — wtrącił adwo- [postać gospodyni. 
kat Głowniewski. — Zupełnie zapom-|Głowniewskiego nie była kobietą sta- 
niałem o mojei siostrze... Gdzież ona się | ra, liczyła najwyżej lat 40, mimo to bla- 


podziała? 


— Jest pewnie zajęta zabawianiem | postaci niezbyt wiele powagi. — Jej 
reszty gości... — odparł obojetnie ban- |przedwcześnie zwiędły wygląd wywo- 
kier. — Nie wypada mi odciągać ją od |ływał tem większe zdziwienie, że pow- 


towarzystwa... A więc — pijemy!.- 
Cicho brzęknęły kieliszki. 
spojrzał porozumiewawczo 


niczkę i usiadł przy niej. Spojrzenie to |ten był przyczyną jej głębokiego smut- 
nie uszło uwagi Zawidzkiego, który za- |ku. Bogactwo męża zapewniało iej luk- 


ukazując | ciekawy szczególik.. Teraz mi się do- 


— zaoponowała Wiem, że cieszył się wśród znajomych 


Baron |Śliwą. Nie miała wprawdzie dzieci, ale 
na księż-|trudno było przypuszczać, ażeby brak 


było trzeciego września... 
— A więc na cztery dni przed mor- 


— Nie orientuję się dokładnie w 


więc pewnie masz racię. 
rm= 1 .eóż on robił u ciebie? 
— To samo co zwykle i wszędzie: 
grał w karty. e 
— To bardzo ciekawe... Bardzo cie- 
kawe — powtórzył adwokat Głownie- 
wski i pogrążył się w rozmyślaniach. 
Przy stoliku znowu zapanowała kło- 


arz: 


— Mam jeszcze do zanotowania 
piero przypomniało. Burski zostawił u 


Schowałem go do szu- 


Jeżeli panowie 
pozwolą, to zaraz przyniosę. 

Grudzieński zamierzał podnieść się 
z krzesła, by udać się do swego gabi- 
netu. Wszyscy trzej panowie poruszyli 
się niespokojnie, a mecenas Głownie- 
wski powstrzymał szwagra, mówiąc: 

— Zaczekaj... Przyniesiesz później... 
Ta sprawa bardzo mnie interesuje. — 
Czy mógłbyś mi jeszcze coś powie- 
dzieć o Burskim? 

— No, cóż? — odparł bankier, sia- 


ardzo towarzyski, miły i uprzejmy.-— 
wielką sympatją. Szkoda go. 


Wtej chwili na progu zjawiła się 
Siostra adwokata 


da, zmizerowana twarz nadawała jej 


szechnie uważano ją za kobietę szczę= 


gryzł wargi i zmarszczył brwi, co mia-|susowy tryb życia, ona jednakże ubie- 


ło świadczyć o jego wielkiem niezado- 
woleniu. Przy stoliku zapanowała chwi- 
lowa cisza i baron. aby przerwać ją, 
zwrócił sie do.adwokata: 

— Obito mi się coś-nie-coś o uszy, 
iż wysfonował pan ostatnio w sensacyi- 
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Napisał JERZY BAK 


rała się prawie, że skromnie i unikała 

towarzystwa. , 
Adwokat Głowniewski przeprosił 

towarzystwo i zbliżył się do siostry. 

— Pozwól, że się z tobą przywi- 
tam... — rzekł. — Nie miałem nawet 
okazji uściśnięcia twej dłoni.. Czy by- 
łaś zajęta gośćmi?... 

— Nie.. — odparła pani Grudzień- 
ska. — Siedziałam w swym pokoju.. 

— Sama?... 

— Tak. 

— (Chciałem właśnie mówić... Od 
pewnego czasu wydajesz mi się bar- 
dzo zmieniona... Dawniej dbałaś więcej 
o siebie, byłaś weselsza, ubierałaś się. 
A co się nagle stało?... Postarzałaś się 
conajmniej o dziesięć lat... Czy. masz 
jekieś zmartwienie?... 

Pani Grudzieńska milczała. _ 

— Jestem przecie twoim bratem... 
Darzyłaś mnie zawsze zaufaniem... Do- 
myślam się, że coś cię gnębi... Czy nie 
możesz mi zdradzić tej tajemnicy?.... 

Pani Grudzieńska przesłoniła ręką 
oczy i odparła: l | 

— Wybacz mi, Ryszardzie, ale dziś 
nie mogę ci powiedzieć... Może wkrót- 
ce nadejdzie ów dzień, gdy będę mo- 
gła powiedzieć ci wszystko szczerze i 
otwarcie... Dziś, wierz mi, nie mozę... 

— Jadwigo. musisz mi powiedzieć... 
Jestćm twoim bratem i chcę wiedzieć 
co cię gnębi. 

— Nie powiem ci, Ryszardzie... 

— Jeśli cię kto skrzywdził, potrafię 
cię obronić... 

— Dziękuję ci, mój drogi... Pomoc 
twoja jest mi narazie niepotrzebna... 

Głowniewski zamilkł. Pani Jadwiga 
oparła się o Ścianę i mówiła jakgdyby 
do siebie: : 

>= Dokoła ludzie się bawiąsgra mu- 
zyka, tańczą, wesoło... a ja... z trudem 
powstrzymuję łzy, cisnące się do o- 
czt... Mam wrażenie, że nigdy już nie 
potrafie weselić się i bawić jak daw- 
niej... O, nie... A szkoda... Wielka szko- 
da.. Bo przecie jestem jeszcze taka 
stara... Los okrutnie mnie skrzywdził. 
Ludzie myślą, że bogactwo daje 
szczęście... Jestem przecie bogata.. Mo 
złabym teraz podarować 10.000 zło- 
tych bez żadnego uszczerbku dla me- 
go budżetu... A jednak jestem smutna 
i zazdroszczę każdemu, który idzie do 
kina na najtańsze miejsce i bawi się 
znakomicie.,.On ma coś przynajmniej 
ze swego życia, a ia?... 

Głowniewski nie słuchał tego mono- 
logu. zajęty swemi myślami. 

l Zwracając się do siosty, zapytał na- 
gle: 

— Czy w gabinecie twego tnęża jest 
ktoś teraz?... 

— Zdaje się, że nikt... — odparła 
pani Jadwiga. — Dlaczego o to py- 
tasz?.., 

— Mniejsza z tem... Ot, tak... Chodź 
do naszego stolika... 

— Nie, dziękuję ci... — odparła. — 
Potem przyjdę... 

I nei pożegnawszy się z bratem, za- 
wróciła. Głowniewski obejrzał się. 

Przy stoliku siedział tylko Grudzień 
ski w towarzystwie księżniczki. Baron 
i Zawidzki odeszli.. 

— Dokąd mogli póiść?.. — zasta- 
nawiał się adwokat i złośliwy uśmiech 
ukazał się w kącikach jego ust. 

Nie wrócił już do stolika. przy któ- 
rym pozostała tylko księżniczka i ban- 
kier. Obejrzał się uważnie na wszyst- 
kie strony i wszedł do salonu, w któ- 
rym tańczono, 


Rozdział pietnasty 


Cień w $mbinecie 


Gabinet bankiera  Grudzieńskieso 


gości i zbyt wcześnie, aby ich żegnać. 


mość ta będzie mnie „drogo o 0 zabójstwo hrabiego Bur- |mieścił się w korytarzu frontowym. |Służba przeniosła się więć do salonów. 
» Bytom yey Eo aa po KKA skiego.. Czem sie zakończył ów proces? |gdzie o tej porze nikogo nie było. Ze-|gdzie grano w karty i tańczono i gdzie 
em co to znaczy...  Zmi: to się.| Pytanie wywołało przy stoliku pow-|gar wskazywał drugą godzinę w nocy |niektórzy siedzieli przy stolikach, pro- 


żeby mi zdradzi! tę tajemnice. T stało Się.. A 1 Š s ; Sied; 
Żal mi pana.. — odparła księżniczka. szechne zainteresowanie: ZawidzkilByło więc zbyt późno, aby oczekiwać | wadząc ożywioną rozmowę. (D, ©. 1L). 
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SENSACYJNE ARESZTOWANIA „BYDGOSZCZY Straszna zbrodnia potrójnego zboczeńca: 


Afera bankowa zatacza coraż szersze kręgi 


Bydgoszcz, 25 września. , 
(sem) Donosiliśmy niedawno pokrót= 
ce, iż z polecenia sędziego śledczego 
dla spraw specjalnej wagi, Zygmunta 
Wolskiego z Poznania, zostali areszto- 
wani” ztiani na gruncie tutejszym działa- 
cze społeczni, p. konsul inż. Rolbieski i 
dyr. Bauer: 
Aresztowania te nastąpiły w związ- 
ku z upadłością banku M. Stadthagena. 
Pogołski jakoby p. Rolbieskiego miano 


zwolnić z aresztu prewencyjnego nie 
sprawdziły się 

Otóż z wiarygodnego źródła dowia- 
dujemy się, iż afera banku M. Stadtza” 


gen zatacza coraz szersze koła, zazę- 


biając się rzekomo przez ekspertów pod 
osobistym nadzorem p, sędziego Wol- 
skiego. Badania te potrwają czas dluż- 
szy, prawdopodobnie * około pół roku. 
Bliższych szczegółów ze zrozumiałych 
względów podać nie możemy. 


„WIDMO SZUBIENICY W INOWROCŁAWIU 


3 bandytów stanie przed sądem doraźnym 


Inowrocław, 25 września. 

"Dnia 29 b. m. odbędzie się w tut. 
Sądzie Grodzkim rozprawa doraźna, na 
której będzie rozpatrywana sprawa 
bandytów Franciszka Retmana, Józeta 
Porowieckiego i Stanisława Nogajskie- 
go, ktrózy dokonali szeregu napadów 
bandyckich z bronią w ręku, rabując 
gotówkę i 


różne przedmioty ogólnej 


wartości kilkunastu tysięcy. 

Komplet sędziowski tworzyć będą: 
wiceprezes S. O. w Bydgoszczy Sze- 
chowicz. sędziowie okręgowi Świątecki 
i Zwierzyński. 

Ławę obrony z urzędu zaimią: ad- 
wokaci dr. Gryziecki. Mielcarek i Ko- 
walski, ' 


$rzy osoby pod kolami auta 


w, 


Katowice, 25 września. 
Na ul. Krakowskiej w Zowodziu 'sa- 


mochód, kierowany przez szofera Maksa 
Reganrzerowskiego z Katowic najechał 
. na 9-letnią Elirydę Glowiatównę, 19-let- 
niego Antoniego Sładka z Łagiewnik i 
9- letniego Ryszarda Hubka. Wszyscy wy 


PRZEJAZD 2 


Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. . 
165 gr, następne lE $5, IT 1.10, I 1.30, 


Straszny wypadek na Sląsku 


mienieni doznali poważnych obrażeń cie | 
lesnych i zostali przewiezieni do zew 
Winę wypadku ponosi 9-letnia Elżbie 
ta Glowianówna, która chciała przebiec 
ulicę, a szofer skręcił w bok przyczem 
najechał na nią i dwie inne ad 


Dzieje miłości rosyjskiej studentki 


Niezwykły morderca poddany zostanie badaniom 4 
psychjatrów 


Kościan, 25 września. 

Swego czasu donosiliśmy o strasz- 
nem morderstwie robotnika fabryki 
„Płońsk*, niejakiego Dominiaka, doko" 
nanem w Gąszczach parku miejskiego 
w Kościanie na osobie 20-letniego ro- 
botnika Święcka. 

Dominiakowi groził początkowo sąd 
doraźny, przeprowadzone jednak do- 
chodzenia wykazały, że morderca jest 


prawdopodobneł zboczeńcem i to po- 
trójnymm, albowiem jest on homoseksu- 
alistą, sadystą i nekrofilem. 

Wypadek ten jest bardzo: rzadki w 
medycynie sądowej, to też będzie sta- 
nowił przedmiot długich badań leka- 
rzy - psychjatrów. 

Już dziś pewnem jest, że morderca 
sądzony będzie z powyższych wzglę- 
dów w trybie zwyczajnym. 


Tragedja w podziemiach kopalni „Max” 


Rębacz poniósł śmierć pod zwałami węgla 


Katowice, 25 września. 
W podziemiach kopalni „Max“ w Mi 


chałkowicach miał miejsce nieszczęśli- 


wy wypadek. Około godz. 12 na jed” 
nym z filarów oberwał się kawał węgla, 
który spadł na rębacza Józefa Bączka. 
Nieszczęśliwy, górnik został przygnie” 


ciony i doznał zgniecenia klatki piersio- 
wej i mimo natychmiastowej pomocy 
wkrótce wyzionął ducha. Nieszczęśli” 
wy górnik osierocił żonę, - 

W sprawie tego wypadku władze gór- 
ricze wszczęły dochodzenie, 


DOSYĆ JUŻ 
EKSPERYMENTÓW 
p o MNIE 


„OLLA“ 


w roli BAŃCE ELżBIETA: EN 


gait 


U 
— 
U 


i 
U 


Zielona 2-4, 


Biwiękówy kin 


Początek o godz, 4-ei w sobotę, nie- 
dzielę i święta o godz. 12-ej 
Kino . nowocześnie odrestaurowane. 


Dzis premjera! 


E ma 
. 3 

» © 

i T 


Kino Dźwiękowe < 


NITA“ — to dzieje ludzi, 


auf. Sienkiewicza KO 
Tel, 141-22. 


Dziś premiera! 


DR. MED. 


u) tuisztadi 


POWRÓCIŁ 
AKUSZER-GINEKOLOG 


Zachodnia 62| Gdańska 37 


(Śródmiejska 14), 


przyjmuje od 11—1 i od 5—7 e PE 


Doktór 


H. GZÓWACHER 


POWRÓCIŁ 
Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 


— 


dziele i święta od 10—1 
Ceny lecznicowe. 


z | e Brzezińska nr. Si. 


powróci, 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Telef, 129-52]Tel. 232-55, 


KLINGER 


spec. chor. 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, 


Ay pkp akon BYŚ W 02: śod 9-11 Lod 3 4 po pol. 
W niedziele 1 świeta od 10—12 | a ań po 


FOTOGRAFICZNE spał Śr 
LH _ inych cenach tylko w firmie ewko- tymację z limmy_ l. A. FoOznansKi. 
ód | 1 pół — 4, 0—9 wiecz, w nle- Im. Piotrkowska 92. Solidne wyko-|POTRZEBNY pracownik fryzjerski — ZŁOTO, BIŻUTERJE, SREBRO kwity 
lifikowany do zakładujlombardowe kupuje i płaci najwyższe 


jinanie prac amatorskich. 
Bernheim, od zaraz,ceny Zakład 


| fotograficzny bezpłatnie. 


DOKTÓR 


Al. Kopciowski. Łagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-838, 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Roentgeno = leczniczy. 


przyjmuje 7—8. wieczór.| Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do 2 i pó 
iod 6 do 8 i pół wiecz. A niedzielę 
i święta od 10— 


DOKTÓR 


wenerycznych, skórnych 


5. Kry 


Miesięcznikidamski wykwa 
|iryziczski czo J. 


„BANITA* — to tryumf miłości I poświęcenia... 
żądnych daru szatana złota... 


DR. MED. 


tel. 132-28| CHOR. NY l RONPRZGNNE 
obiety i dzieci) 


Sienkiewicza 34 


telef. 146-10 


„BANITA“ 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH 


Wstrząsający dramat w słonecznej Kali ifornji i Meksyku, pełen sentymentu i melodyj. W roli głównej: — słodka MARY ASTROR. wiośniana MARIAN 


NIXON i dawno niewidziany ulubieniec Kinomanów 
„BANITA'* — to paw ki dramat kobiety . 


"TH. Zelicki 


chor. kobiece i akuszerja 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ ma ul. 
ŻEROMSKIEGO Ne1 

godziny przyjęć od 4—8, tel. 237-69, 


ADRIA 


UNMO?RZ 


Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
i 85 gr. następne Il 54, II 85, I 1.09, 


RICHARD BARTHELMESS. 
— to wspaniały koncert gry artystów... 
Miłość! Romans! Dramat! parea Walka o władzę i złoto! 


IAT“ 


Wesoła! Beztroska! szampańcka komedja francuskiego humoru według Louis Verneull'a p. te, 


w rewelacyjnej obsadzie 3-ch przemiłych artystów francuskich ALICE FJELD. najpiękniejsza francuska 
filmowa, ROGER TREVILLE, bohater filmu „Jej ekscełencja miłość”, LUCIEN MARONI kapitalny „książę! z fil. 


być 
moja 


artystka 


mu „Liljanka chce się rozwieść, oraz film pólski p. t` „PUSZCZA! 


Godziny przyjęć od 3 


DR. MED. 


ńska 


AKUSZERJA I 
PRZEPROWADZIŁ 


przyjmuje od 4—8-ej. 


Jubilerski L 
PIOTRKOWSKA 


Dr. J. NADEL 


akuszer - ginekolog, 


przeprowadził ri A 


ANDRZEJA 4 Zachodnia 64, tel. 185-49 


TELEFON 228.92 


M. Rundsztejn 


SE N A ULICE 


Pomorska 7, hl (0. i 


STANISŁAWA SUDAJ zagubiła legi- 
tymację z firmy I. K. Poznański. 


Dr. MED. 


M. Glazer 


* |cROROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz, 
won niedziele i $ i święta od 10—12 wpol 


PRZYBŁAKAŁ się pies wilk suka, ode- 
brać go można ulica Łowicka ur, UA. 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
Hey oe i poem środkiem 

tknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć Só tub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne oxułoszenie da „Republiki” 
ZAMIENIĘ 3-pokojowe świeżo wyre- 
montowane mieszkanie z wszelkiemi 
wygodami na odpowiadające powyż= 
FIJAŁKO, [szym warunkom — 2-pokojowe. — 
Oferty: sub: „A. Gr“ 


Walne zebranie hokeistów polskich 


Min. Jaroszyński prezesem P.Z.H.L. 


Warszawa, 25 września. 


W niedzielę w sali konferencyjnej 
Państwowego Urzędu W.F. odbyło się 
walne zgromadzenie Polskiego Związku 
hokeja lodowego, oczekiwane z wiel- 
kiem zainteresowaniem ze względu na 
spodziewaną dyskusję na temat licznych 
niedociągnięć finansowych, pozostawio- 
nych przez dawny zarząd z dr. Polakie- 
wiczem na czele. Zarząd ten pozbawio- 
ny był — jak już swego czasu donosiliś- 
my — swych mandatów na pamiętnem 
całodniowem zgromadzeniu na wiosnę 
ub, roku w Warszawie, na skutek wyj- 


ścia na jaw całego szeregu 
ięć, oraz braków finanso- 


wyc 
wych, które złożyły się na bardzo nie- 
rozumną gospodarkę Związku. 


Na zebraniu przewodniczył inż. Prze 
worski, przy udziale delegatów wszyst- 
kich okręgów. Po wstępnych przygoto- 
waniach przystąpiono do długotrwałej 
dyskusji nad sprawami finansowemi i ca 
łokształtem dawnej gospodarki. 

Zebranie odbywało się w atmosferze 
bardzo zpesznwj, przyczem głos zabie- 
rali nietylko wszyscy niemal delegaci, a» 
le także usprawiedliwiający się eks-człon 
kowie zarządu, a mianowicie dr. Polakie 
wicz i p, Paszkowski, oraz delegat Zwią 
zku Polskich Związków Sportowych dr, 
Wojakowski. 


Ten ostatni po zeszłorocznych zna- 
nych warunkach został mianowany przez 
zarząd. Z.Z. specjalnym komisarzem do 
spraw hokejowych i na jego barkach spo 
czywało bardzo trudne i niewdzięczne 
zadanie, doprowadzenia do porządku nie 
zliczonych a zaśmatwanych spraw sze- 


rokiej gospodarki Zwiazku, _ 


W dyskusji wyszło na jaw cały szereg 
niedociągnięć, połączonych głównie z o 
śanizacją mistrzostw światła w Krynicy 
w r, 1931 oraz sławnej ekspedycji na- 
szych hokeistów do Ameryki w roku u- 
biegłym. 


Ważną uchwałą było także zatwier- 
dzenie konieczności ubezpieczenia gra- 
czy, Następnie omówiono pokrótce ka- 
lendarzyk ważniejszych zawodów w nad 
chodzącym sezonie zimowym. 

Program obejmuje kilka spotkań mię 
dzynarodowych w kraju i zagranicą, 
turniej na Boże Narodzenie w Zakopa- 
nem przy udziale 3-ch drużyn zagranicz- 
nych, turniej noworoczny w Krynicy, 0- 
raz start yi Z świata, Ers 
w sezonie bieżącym odbędą się w lutym 
1934 w Medjolańić: y 4 


Od dwuch miesięcy wre na sztucz- 
iym torze lyżwiarskim w Katowicach 
praca przygotowawcza przed otwarciem 
sezonu zimowego 1933/34. 

Pokryta smołą płyta zamrażalna zo- 
stała całkowicie zerwaną i po wyrtów- 
naniu powierzchni już w tych dniach 
zostanie zabetonowaną najnowszymi 
systemem. 

Odrestaurowanie płyty daje pelna 
rękojmię, że sezon ślizfQawkowy nawet 


przy wysokiej temperaturze będzie 
mógł trwać pełne 120 dni. 
Ubikacje sztucznego toru zostana 


odświeżone również zewnętrznie, budy- 
nek ulegnie kompletnemu odrestauro- 
waniu. 

Sezon łyżwiarski zacznie się dnia 
15 listopada 1933 r. o ile jednak wa- 


RAe saa K 


Ubiegłej niedzieli odbyły się na 


automobilowe organizowane przez Au- 


| międzynarodowe wyścigi 


Przed zebraniem przesunęły się roz- strjacki Klub Automobilowy. 


maite ciekawe wypadki, związane z te-| 
mi dwiema imprezami, dyskutowano nad 
licznemi zbytłecznemi wydatkami, które 
w ostatecznym efekcie przyniosły przy- 
kry kilkunastotysięczny deficyt. 

W myśl sprawozdania specjalnej ko- 
misji Z.Z, ostatecznie doprowadzono 
kwestje wątpliwych 
11.000 zł. i nad tą sumą toczyła się za- 
sadmicza dyskusja, 

Osłatecznie doprowadzono do tego, 
że członkowie dawnego zarządu po u- 
dzieleniu szeregu wyjaśnień, mniej lub 
więcej słusznych, zgodzili się zagwaran- 
tować braki. 

Po zakończeniu tego niesmacznego 
punktu obrad, przystąpiono do omawia- 
nia nowego statutu Związku oraz regula-. 
minów, które po uwzględnieniu szeregu 
poprawek przyjęto. 


Przed tournee bokse- 
rów łódzkich 


W Łodzi rozpoczęły się przygoto- 
wania do bliskich już spotkań z repre- 
zentaciami pięściarskiemi Brna i Pragi. 

Trening zawodników prowadzą: in- 
struktor Łuchniak i mistrz Polski, Ko- 
narzewski. Do grupy treningowej we- 
szli: Brzęczek, Michalak, Rosław, Sta- 
nikowski, Lipiec, Woźniakiewicz. Klim- 
czak, Kłodas, Krenz, Stahl HM, Shmie- 
lewski, Garncarek, Banasiak, Lesz- 
czyński, Spodenkiewicz, Pawlak i Ta- 
borek. 

Reprezentacja Brna będzie bardzo 
silna i w gronie swoim liczyć ma paru 
internacjonałów czeskich: — Kosina, 
Stöckl. Skrivanek, Ostrużniak, Mensik, 
Bezdiek. 

W tych dniach reprezentacja Brna 
osłabiona brakiem Skrivanka i Stóckia 
pokonała reprezentację Austrii 11:5, 


wydatków do 


W zawodach tych startowali wybit- 
mi jeźdźcy. Polska reprezentowana była 
przez Koźmianowa i Jasia Rippera. 

Ripper osiągnął na swoim Bugattim 
wspaniały sukces, zajmując pierwsze 
miejsce w kategorji wozów wyścigo- 
"vych do 1:500 cm. 

Drugie miejsce w tej kategorii zajał 
irancuz Veyron. 

Czas osiągnięty 


Wiadomości 


W Viborgu dwaj słynni biegacze 
fińscy, Iso - Hollo i Nurmi usiłowali po- 
bić rekord świata na 15 klm. 

Próba pobicia rekordu nie udała się 
Panowały fatalne warunki atmostery- 
czne. Zwyciężył Iso-Hollo w czasie — 
47,47,4 sek. przed Nurmim. 


przez Rippera 


W niedzielę obradował w Berlinie 
pełny zarząd Międzynarodowego Zw. 
Lekkoatletycznego. 

Zebranie przyjęło definitywnie pro- 
jekt włoski zorganizowania w roku 
1934 w Rzymie lekkoatletycznych mi- 
strzostw Europy. W sprawie startu 
Nurmiego w Estonji w r. b. zwrócono 
uwagę Fstonji na  niedopuszczalność 
tego rodzaju postępowania, a ponadto 
postanowiono przedsięwziąć kroki na 
przyszłość, aby zawodnicy zdyskwali- 
fikowani przez Związek Międzynarodo- 
wy nie mogli więcej startować w Ta- 
mach żadnych zawodów amatorskich 
we wszystkich krajach. 

Pozatem ustalono minima olimpij- 
skie, kwalifikujące zawodników do roz 
grywek finałowych. Minima te przed- 
stawiają się następująco: wzwyż — 185 
cmt, wdal — 7 mtr, trójskok — 14 
mtr. tyczka — 4 mtr., oszczep — 60 
mtr., dysk — 44 mtr., kula — 14.50 mtr. 
dysk pań — 34 mtr. 

3 


Na zakończenie przystąpiono do wy- 
borów do nowego zarządu, które dały 
rezultat następujący: prezes min. Jaro- 
szyński, wiceprez. mec, Gordziałkowski, 
sekretarz inż, K, Szenajch, skarbnik na- 
czel, Czerniawski, kapitan sportowy p. 
Sachs, członkowie inż. Sosnowski, radca 
Olchowicz, Bielawski, dr. Matuszecki i 
Czaplicki, Komisja rewizyjna: pp. Dan. 
Zagórski, Adamowski, Łabętowicz, Za- 
wadzki. : 

Na członków hon ch wybrano 
dra Nowotarskiego i inż. Szerauca. 


Otwarcie sztucznego toru 


łyżwiarskiego w Katowicach nastąpi w listopadzie 


runki atmosferyczne pozwolą — zarząd 
pragnie otwarcie toru przyśpieszyć. 

Jak się dowiadujemy, na sztucznym 
torze pod egidą Śląskiego Towarzy- 
stwa Łyżwiarskiego odbywać się będą 
popisy mistrzów  łyżwiarskich w jeź- 
dzie figurowej z całego Świata: 

Prowadzone też są pertraktacje nad 
meczami hokejowemi z drużynami z za 
oceani, 

Śląskie Towarzystwo angażuje I w 
tym sezonie doskonałego trenera wie- 
deńskiego p. Decombe, znanego zresztą 
publiczności nietylko jako nauczyciela 
łyżwiarstwa. ale jako doskonałego lyż- 
wiarza w jeździe popisowej. Zeszłorocz- 
ne występy p. Decomba budziły ogólny 
zachwyt. 


-Sukcesy "Ripnera i Koźmianowej" 


na wyścigach Samochodówych na Seffimeringu 


7:14,82 uważać należy za bardzo dobry 
gdyż szosa była śliska wskutek kilku- 
dniowego deszczu. 

Nielada sukces osiągnęła również 
Koźmianowa. która w kategorii wozów 
sportowych do 1.500 ccm. zajęła trzecie 
miejsce z czasem 7:38,42. 

Zwyciężył w tej kategorji Rusch w 
czasie 7:17,06. 

W wyścigach motocyklowych pierw 
sze miejsce zajął Czerny na AIS w cza- 
sie 6:45,10. W kategorii maszyn z przy- 
czepkami pierwsze miejsce zajął Dai- 
mel również na AIS w czasie 7:57,91. 


zagraniczne 


W niedzielę odbył się w Oslo mię- 
dzypaństwowy mecz piłkarski Szwe- 
cja — Norwegia, zakończony zwycię* 
stwem Szwecji w stosunku 1:0 (0:0). 

Widzów 30,000. s 


a! 

Rozegrano w Londynie mecz pił- 
karski pomiędzy mistrzowskiemi dru- 
żynami Szkocji i Anglii, Glasgow Ran- 
gers — Arsenal. 

Zwyciężyła drużyna Szkocji, Glas- 
gow Rangers 2:0. -% 


Mistrzostwa gimnastyczne świata, 
w których startować będzie również 
Polska, wyznaczone zostały definityw 
nie na dni 28 maja — 3 czerwca 1934 
roku. , 

Zawody odbywać się będą na pólu 
wyścigowym w Budapeszcie, 


$ 

Rozpoczął się w Paryżu międzypań 
stwowy mecz tenisowy zawodowców 
tenisowych Francji i Stanów Zjedno- 
czonych. j s 

Po pierwszym dniu wynik meczu 
brzmi 1:1. M3 

Punkt dla Francii zdobył Cochet, bi- 
jąc Barnesa z trudem — 6:4, 5:7, 6:4, 
0:6, 6:3, 

Punkt dla Ameryki wywalczył Til- 
den, łatwo zwyciężając Martina Plaa 
6:3, 6:3, 6:2. 


Przed meczem 
bokserskim 


Polska-Czechosłowacja 


W dniu 8 października rozegrany 
zostanie w Poznaniu kilkakrotnie od- 
kładany międzypaństwowy miecz bok- 
serski Czechosłowacja — Polska. Za= 
rządzona w niedzielę przez Polski Zw. 
Bokserski eliminacja czołowych bok- 
serów, upatrzonych do reprezentacji, 
nie spełniła absolutnie swego zadania 
ze względu na niestawienie się kilku 
pięściarzy. Reszta bokserów wykazą* 
ła tak skandaliczną formę, że wynik 
spotkania z czechami budzi poważne 
obawy. ; i więk 

Czesi zestawiłi już drużynę przecjw- 
ko nam, która przedstawiać się będzie 
następująco: Kocman, Jelinek, Dwo- 
rzak, Adamek, Stary, Skriwanek, Nei- 
tek, Kopeczek 


Walasiewiczówna 
nieodwołalnie 
opuszcza Polskę 


Wiadomość © opuszczeniu Polski 
przez Stanisławę Walasiewiczównę wy 
wołała w sferach sportowych Polski 
olbrzymie wrażenie. k 

Fenomenalna „Stasia“ opuszcza nas 
w chwili gdy znajduje się w znakomitej 
fotmie, bijąc jeden rekord Światowy za 
drugim. 

Przyjaciele Walasiewiczówny oraz 
zwolennicy jej wielkiego talentu czynią 
starania. by nakłonić rekordzistkę świa- 
ta do pozostania w Polsce lecz decyzja 
jest już nieodwołalna i Walasiewiczów- 
n udaje się do Ameryki w dniu 19 paź- 
dziernika. - 


Mistrzostwa 


I-szej ligi wiedeńskiej 
Ubiegłej niedzieli w rozgrywkach o 
mistrzostwo I-ej ligi wiedeńskiej uzys- 
kano następujące wyniki: WAC — FAG 
3:1, Vienna — Libertas 3:0, Austria —- 
Rapid 1:1, Hakoah — Sportclub 1:0, 
Admira — Donau 1:0. 


Jugosławja—Szwaj- 
carja 2:2 (0:0) . 
Międzypaństwowy mecz pił- 
Í karski 


Ubiezłej niedzieli. rozegrany został 
w Belgradzie międzypaństwowy mecz 
piłkarski Jugosławia — Szwajcaria. ` 

Spotkanie to było eliminacją do mi- 
strzostw piłkarskich świata. i 

Po zaciętej walce mecz zakończył 
się wynikiem remisowym 2:0 (0:0). 

Spotkaniu przyglądało się przeszło 
20 tysięcy widzów. 


"Mecze piłkarskie 
o puhar ŁOZPN-u 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
|w Łodzi następujące dalsze mecze 0 
puhar ŁOZPN=u: na boisku ŁKS-u przy 
All Unji o godz. 1l-ej: ŁKS Ib — Wi- 
dzew, na boisku WKS, godz. 11-ta: SKS 
— Union: Touring; na boisku Widzewa, 
o godz. 15.30 ŁTSG — WKS; boisko 
WKS, godz. 15,30: Makabi — Wima. 


Najbliższe mecze 
ligowe w kraju 

W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
następujące dalsze mecze ligowe: ŁKS 
— Cracovia w Łodzi, Wisła — Lezja w 
Krakowie, Garbarnia — Podgórze w 
Krakowie, Czarni — Warta we Lwowie, 
22'p. p. — Warszawianka w Siedlcach, 


OO OOOO OO OOOO OPOYA 


P.O.S. barluje ciał 


INAAANNAAnNNKANA 


piłkarskie 


Na zdjęciu z lewej strony 


Przyjazd prezesa Rady Ministrów i ministra przemysłu i handlu Zarzyc- 
„kiego do Gdańska. | 


powitanie na dworcu. 


Od lewej — wysoki 


komisarz Ligi Narodów Rosting, pan premjer Jędrzejewicz, minister Zarzyc= 
ki, radca legacyjny S. Lalicki, senator gdański Bazter. 
Na zdjęciu z prawej strony — pan premier po wyjściu z dworca. 


y 
Wielki sukces Maurice'a Chevalier 


Odznaka honorowa LOP 


owa odznaka honorowa L. O. P. P. 
za zasługi w dziedzinie lotnictwa i o= 
brony przeciwgazowej. 
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Z łodzią przez mur... 


Zdjęcie przedstawia niezwykle śmiały wyczyn sportowca amerykańskie- 


go, Reggie Browna, który w Los Angeles 


przebija motorówką specjalnie 


wzniesioną lako przeszkodę Ścianę murowaną. 


Adwokat holenderski Stompi, któ: 
rego dopuszczono do obrony van der 


Wspaniały aktor filmowy, Chevalier oda'ósł wielki tryumf w nowym til- |Luchbe'go, składa przysięgę przed try- 
mie p. t: „Monsier Baby". 


bunałem, i 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Jesienna milość 


Bela Giór, jest właścicielem  lużego 
majątku ziemskiego i stajni wyścigowej 
w jednej z najdzikszych okolic Węgier. 

Swoje konie kocha on bardziej, niż 
wszystko inne na świecie. Nawet bar- 
dziej, niż kobiety. 

Czasami jednak, w okresie jesiennym 
gdy wiatr świszcze za oknami, śdy w je- 
go antycznym zamku jest beznadziejnie 
szaro i pusto, marzy o jakiejś kobiecie, 
któraby jednocześnie była przyjaciółka, 
kochanką i żoną. 

Marzy tak już od wielu lat. Ale ani 
razu nie wszczął w tym kierunku żad- 
nych starań, nie szukał towarzyszki ży- 
cia 
. Obecnie Bela Gjór ma już pięódziesiąt 
at. 

I znów nadeszła szara, smutna jesień. 

Bela tym razem nie mógł już znieść 


samotności. Pewnego dnia kazał służą- | 
cym spakować walizy i wyjechał do Bu- | go prezentu. Bawiła się długo z małpecz 


dapesztu. 

Bela Gjór jest bardzo bogatym czło- 
wiekiem. Nic więc dziwnego, że zamiesz- 
kał .z najdroższym i najelegantszym ho- 
telu, 

Tym razem uśmiechnęło mu się szczę 
ście. 

Gdy wieczorem w wielkim hallu hote 


ODDZIAŁY: KRAKÓW: ul. Pijarska 4, Telefony: 165.00 171-50. (Oddział dla -całej Małopolski). 
ul... Zamkowa L. 4; KATOWICE, Administracia ul 
3-go Maja Nr 4: ZAKOPANE, Krupowski, dom p. 
14; LUBLIN, ul. Kotłątala 5, 


ul. Lwowska L. 24; RZESZÓW, 


BĘDZIN, ul. Małachowskiego 1: DABROWA GÓRNICZA, ul. 
CHOWA, Al. Panny Marji Nr. 21, tel. 4-48; KALISZ, ul, 
radomskiej), Ekspozytury lubelskiego oddziału: Radom. w: 
tel. 171; SKARŻYSKO, ul. Iłżecka Nr, 16, tel. 40; 


Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


| Od tego dnia spotykali 


'»wem przechadzał się samotnie, zauwa- 
żył młodą, czarującą blondynkę. Niewia- 
zta pytała o adres jakiejś instytucji. 

Bela udzielił jej odpowiednich infor- 
macyj i w ten sposób zawarli znajomość. 
się już co- 
dziennie. Bela wiedział tylko, że niewia- 
sta. nazywa się Elżbieta. Nawet o nazwis 
„ko nie pytał. Nie chciał bowiem nic wie 
dzieć.  Wystarczało mu, że jest piękna, 
wesoła, czarująca i że ją pokochał ca- 
tym sercem, 

Takiej właśnie kobiety szukał od ty- 
iu lat, Teraz już nie będzie się czuł samo 
tny w swym wielkim zamku. Na starość 
znalazł parwdziwą towarzyszkę życia. 
| Pewnego wieczoru, gdy siedział z 
Elżbietą w jakiejś winiarni, kupił jej mi- 
sterną małpeczkę z pluszu, którą na- 


trętnie zachwalał sprzedawca. 


Elżbieta ucieszyła się strasznie z te- 


ką, uczyła ją tańczyć, 
Orkiestra cygańska grała nastrojowe 


melodje. Bela czule spoglądał na młodą | Alfons w tym momencie zagryzł wargi, | 


niewiastę i wreszcie cicho powiedział: 
miesiąc pobierzemy się... Ko- 
cham cię bardzo, moje Elżbieto... 


Niewiasta uśmiechnęła się roskosz- | 


nie. Oczywiście, była bardzo szczęśliwa. 


Złota Nr, 
Żeromskiego 30, Równe, ul 


Nazajutrz Bela przypadkowo zetknął 
się ze swoim przyjacielem, Alfonsem Be- 


'wielkiem gospodarstwie rolnem i przy- 
jaciele do tego stopnia zajęli si ętym te- 


tajem; który również posiadał sporą matem, że przestali zwracać uwagę na 


własność ziemską w Karpatach. 

Betaj był jednak znacznie młodszy od 
niego, częściej przyjeżdżał do Budapesz- 
tu i stale utrzymywał stosunki towarzys- 
kiez wieloma ludźmi, 

—(Cieszę się bardzo, że ciebie spot- 
kałem — zawołał doń Bela — Mam dla 
ciebie dużą sensację. 

Wyobraź sobie, że ja, stary zatwar- 
działy kawaler, postanowiłem wreszcie 


się ożenić. Kocham i mam wrażenie, że. 


niewiasta, z którą się zamierzam pobrać, 
obdarza mnie również uczuciem. 

— Powiedz mi, jak ona się nazywa? 
Gdzieście się wogóle zapoznali? — za- 
interesował się przyjaciel. 

— Nic ci nie powiem — roześmiał 
się Bela — Przyjdź dziś wieczorem do 
winiarni. Tam ją poznasz i wówczas wy- 
powiesz o niej swoje zdanie! 

Alfons oczywiście stawił się o ozna- 
czonej porze. 

A Belą siedział już z Elżbietą przy sto- 
LK. 

Przedstawił on przyjacielowi swą 

przyszłą żonę, Nie zauważył jednak, że 


a Elżbieta zlekka się zarumieniła, 
Rozmowa początkowo jakoś się nie 
kleita. 
Wkrótce jednak Alfons począł mó- 
wić o koniach wyścigowych, o swem 


tel. 3-48 (Oddział 


3-go Maia 285 i Brześć n B, ul. 


i Elzbietę, 


A ona tymczasem wyjęła z torebki 
swą małpeczkę i poczęła się z nią bawić: 

W pewnej chwili widząc, że mężczyź 
ni w dalszym ciągu są zajęci rozmową, 
napisała karteczkę i wrzuciła ją do py- 
szczka małpeczki. 

Gdy następnie chciała dyskrytnie 
wsunąć zabawikę do ręki Alfonsowi, mał 
neczka upadła na ziemię. 

Bela podniósł ją natychmiast. I wów- 
‘czas zauważył karteczkę, 

j Przeczytał ją. 

— Alfonsie — pisała Elżbieta — Po- 
coś ty tu przyszedł? Boję się, że palniesz 
jakieś głupstwo i zepsujesz mi całą kar- 
jerę. Ten stary głupiec ma dużo pienię- 
dzy i chce się ze mną ożenić. Nie nrze- 
szkadzaj mi więc. Jutro, jak zwykle o 
czwartej, przyjdę do ciebiel 

Bela ścisnął w ręku karteczkę. 

Chciał coś powiedzieć, ale nie mógł 
już wydobyć ze siebie ani jednedo sła- 
wa. Gdy po chwili zesunął się z krzesła 
"na ziemię, przerażony Alfons począł wzy 
"wać pomocy. 

Na sali znalazł się lekarz, 

Niestety, mógł on już tylko stwierdzić 
zgon ziemianina. W kurczowo zaciśnię- 
tej ręce, trzymał Gjór liścik Elżbiety. 

Tium. D 


Ekspozytury krakowiskiego oddziału: TARNÓW, pl. Kościuszki L. %3 NÓWY SĄCZ, 
Piastowa 9, tel. 7-17. Redakcja, Pl. Wolności 5. tel. 24-12; SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja 28; 
W  Krzeptowskiego; GDYNIA, ul. 10-go Lutego, tel 
dla województw: lubelskiego wołyńskiego. 
3-20 Maia 50; 
PIOTRKÓW TRYBUNALSKI. ul. Garncarska 3; WŁOCŁAWEK, Kościuszki Nr 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI. ul 


11-69: CZĘSTO- 

poleskiego | ziemi 
Sienkiewicza Nr. 39. 
Polna Nr. 11. 


KIELCE. ul. 


tel 165; WILNO, ulica Jagiellońska Nr. 8, tel. 15-54: KRYNICA, ulica Kraszewskiego, dom Schwartza. 


Ogłoszenia: 


W tekście 50 gr. 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty)) 
za słowo [5 groszy, 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. naimnieisze zł. 1.20. 
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